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Wilnie, na kresach Rzeczypospolitej 
aia przypieczętowania uroczystym ak­
tem dzieła — któregoby nam Polska 
zazdrościła, jeśliby nie czuła, że musi 
pójść w nasze ślady I

Pierwsze odświęcenie Jedenastego 
Lstoprde, rocznicy odzyskania wol­

ności i niepodległości państwowe] 
upamiętniło Wilno zlaniem się ze so­
bą erg: nizacyj wojskowych— z trze­
ma głównerai związkami na czele— 
kiore powstawszy w odmęcie osza­
łamiającej wojny, wśród warunków i 
OKOłicznoaci różnych a niebywałych, 
wciąż jeszcze trwały w nicDOjętem 
wręcz boczeniu się na s ieb ie ... choć 
z krwi i kości nejroaowic.ej polskie. 
choć żyde niosące jednej i tej samej 
Ojczyźnie pod hasłtm  wyrwania jej 
w rc g ttr  i wrócenia jej niepodległości 
i świetności aawnej.

Diugo trwały rokowania, Uitłada- 
uia się, obmyślania form y  dla zasad­
niczej treśc?, co do której dwóch 
zdań nie była... Aż nadszedł dzień, 
co dążenia i przeczuwania, restrykcje 
i zwątpienia, nawoływania i odwoły­
wania w czyn  zamienił. Był zaś ten 
dzien oDtUjSiony jakby w kształcie: 
pam iątkow ego wieńca uwitegc z naj- 
św.ętszycn radości, z najszlachetniej­
szych upojen- Dzień 11 -go listopada 
to  synteza tego wszystkiego, cc na­
rodowi polskiemu wróciło: niepodleg­
łość państwową. Dzień 11 ty listo­
pada to jakby ta ostatnia kropla, jjco 
dopełniła miary—tryumfu i zwycięstwa. 
Ostatecznie zwyciężonego wroga — 
który, Jak wyraziliśmy się wczcraj, 
trzymał jeszcze w swych szponach 
serce Polski, Warszawę, w „ny dzień 
listopadowy przed dziewięć,u laty — 
rozbroiliśmy.

O iśw ięcono tę rocznicę w całtj 
Polsce- Myśmy ją  też odśwęcfli. I 
jE szc7eśrry  ccś dodali do tego wiel­
kiego narodowego święta; złożyliśm y 
□a ołtarzu O.czyzuy to, z czem, nie­
stety, najtrudniej rozstać się  Polako­
wi: pryw atę i ywarliwość, zwadę i 
pyszałkowatość

A stało się to akurat w środo­
wisku o najbujniejszym temperamen­
cie, gozie grają jaknajmocnlej najdraż­
liwsze ambicjo a klingi same z po­
chew skaczą...

Błogosławione niech będzie po 
wszystkie czasy pierwsze listopadowe 
Święta naszeł

Rozpoczęło u ę już wieczorem po ­
przedniego dnia nastrojowym cap­
strzykiem budzącym czujność miasta 
spowitego w mgły jssiecne. A i o g ­
nie różnobarwne, i.urr, lacyjnt p.onu- 
ły do pć^aego wieczora na górze 
Zamkowej i no państwowych gma­
chach, poaczas gdy zaczęły {uf tu 
erwczie powiewać sztandary...

Nazajutrz, czyli wczoraj: tradycyj­
nym obyczajem odprawione zostało 
solenne zrana rabożrństw o w 8B\zy- 
lice metropolitalnej. Czlcorował o to ­
czony liczną asystą kleru, najdostoj­
niejszy arcypasterz J. Eks. '.ks. arcy- 
biskup-metropoMta Jiłbrzykuwski. W  
stalach obaj biskupi Ekscelencje Mi- 
thalkiewicz i Banćurski oraz ourpy- 
raci kapituły; vis-a-vis trenu arcybis­
kupiego p. wojewoda, najwyższy rzą- 
ou przedstawicie); między prezbiter- 
jum a oalaskami: cały zastęp przedsta­
wić ieli władz cywilnych I wojskowych, 
tuż u L al: sek moc sztandarów woj­
skowych; nawa katedry przepełniona 
tłumem.

Po nabożeństwie wstąpił na am­
bonę ks. biSKUD Bandurski. Mówił, 
jak on to tylko potrafi, w najwyi* 
szem uniesieniu, z trudem opanowu­
jąc wzruszenie a przepięknych zwro­
tów krasomówczych rozsnuwając pa­
smo za oaimem. O  jedności mówił i 
zgodzie wykwitających Jak kwiaty z 
pcbsjow isk uświęconych ofiarą krwi, 
za Ojczyznę przelanej...

Pocztm  tuż u wyletu ul. Mickie­
wicza na plac Katedralny przyjęli 
wspaniała wojsk różnej broni oraz 
przysposubirria wojskowego defiladę 
p. wojewooa Raczkiewfcz wespół z 
generałem Popowiczem Pomimo dość 
osti ej pogody, zgromadzone tłumy 
wytrwały do ostatniej chwili fascy­
nującego widowiska.

Z arai po godzinie l-szej zaczęła 
zapełniać się sala główna Kasyna

Garnizonów ego. 1 wypełniła się rychło 
po brzegi.

W głębi portret od stóp do gro- 
wy Marszałka. U stóp portretu trzy 
kompanie. Dowborczyków, Hallerczy­
ków i Legjonistów—i trzy sztandary. 
Za stołem prezydjalnym v ojewoda 
Raczkiewicz w otoczeń u tych, co do 
zjeduoczenia się organizacyj wojsko­
wych najgorłiwiej przyłożyli ręki. P. 
W ojewoda przemawia. Mówi to, co 
wszyscy w sercu nosimy. Obyż—mó­
wi—za przykłaoem waszym, panowie, 
poszedł cały naród poiski, zróżnicz­
kowany na zwalczające siebie partje, 
zdemoralizowany swaraml, zatruty 
powstawaniem brata na brata!.. Sala, 
purwana dźwięczącą w słowach p. 
Wojewody serdecznością i akcentami 
przepięknego pairjotyzmu. wtórzy sło­
wom mówcy gorącemi oklaskami. Po
o- Wojewodzie głos zabiera generał 
Pcpow tci P. Wojewoda czyta nade­
słane oepesze. Zaledwie tuz>fgłu się 
imię Marzałka Piłsudskiego, sala pod­
nosi się, stojąc wysłuchuje tekstu de­
peszy i grzmi bez kc^ca oklaskami. 
Następuje podpisanie statutu nowej, 
uchwalonej organizacji. Kolejne zbli­
żają się dc stołu delegacje (po trzech 
delegatów liczy każda grupa) , podpi­
sy swoje kładą. Piękna chwila, na­
prawdę wzruszająca...

O to więc I złączone z sobą, two­
rzące jedno  zrzeszenie, jednym objęte 
statutem. Stor -rrzyszeuie Dowborczy­
ków. Związek Hallerczyków. Związek 
Legjonistów Polskich tudzież Związek 
Oficerów Rezerwy i Podoficerów, 
Związek Or,cerów Emerytów, Stowa­
rzyszenie rezerwistów, i byłych woj­
skowych W ojsk Pclskicb, Kresowy 
Związek Powst: ńców—z roku 1803 go 
wreszcie Legja inwalidów W ojsk Pol­
skich.

Akt dokonany, Ku chwale O j­
czyzn. I

Zgromadzenie wysyła depesze hoł­
downicze do Prezydenta Rzetzypo- 
sooliiej i do marszałka P.łsudskiego 
—przyjęte okrzykami entuzjastycznymi.

Na osta.ek wyb era przez akia- 
macie zarząd Z w iązku  Organizacyj 
byłych wojskowych polskich woie- 
wództwa  *  ileńskiego W godzinę nie- 
bodną po niezapomnianym tym ob­
chodzie zjednoczone organizacje wy­
dały obiad w górnej sali 2 aria z h -  

uresiwszy nań liczne grono go£:i. 
Tu już w całej petai pofolgowały so­
bie temperamenty i uczucia. Przy 
pierwszem brzęknięciu kieliszków uj­
rzano to, cztgo  dotąd świat uie 
widział: fraternizującycb z seoą
haiitrczyków i legjonistów, przy­
bierając sobie do kompanji dow- 
bcrczyków... Zatarły sic różnice. Wi­
watowano na zabój. Obecny za ato­
lem p. W ojewoda przypomnieniem 
swych v.ł?snych wojskowych czasów 
wywołał istną burzę entuzjazmu a 
mocny i entrgiczcy roasi. «Niecb ży­
je Zgoda NarodowaI», podehwycoay 
przez b.csiadników, formalnie wstrzą­
snął szyb»mi, a kto wie nawet czy 
i ściany nie drgnęły raz i drugi. Na 
ręce brano geaeralicję wojskową a 
p .n a  wojewodę, to dosiuwnit mło­
dzież na rękach no  auta zaniosła.

Ostatnim oficjalnym epizoJem 
wczorajszego przepieknegfl dnia była 
uroczysta wirczcroa Akademja od- 
śwlęcona w gmachu teatralnym Re­
duty na Pchuiance.

Całe Wilno, aoy się tak wyrazić 
•reprezentacyjne* stawiło się w kom­
plecie tworząc w Pierwszych rzędach 
parteru i po lożach obraz niepospo­
licie świetny. Wystawne tualety dam. 
fraki i mundury osypane ordrrami. 
Istotuy t rzeczywisty: beaa monde.

Scena otwarta z wielkim O rłtm  
Białym w głębi, bardzo gustownie 
z irltrią  i kwiatami udekorowana.

W chwili zjawienia się w loży p- 
flcjalnej p. wojewody wchodzą na 
scenę czterej trębacze. Fanfara. M o­
mentalnie po niej chór i orkiestra wy­
kony wują za sceną najpierw hymn 
narodowy, potem «Bogurodzicę>. Ca-

wcgóle oorawa muzyczna aka 1 .mii 
—prześliczna.

W chodzą na scenę, witani oklas­
kami publiczności: chorążowie dow- 
borczycy ze sztandarami- i ustawiają 
się z boku przed mównicą drugą 
stronę sceny przed drugą mównicą 
zajmują chorążowie halerczyc^ ze 
.iztandaretn. W głębi sceny zajmują 
miejsce również ze sztandarem, Inwa­
lidzi 1863 go toku .

Na mównicę wchodzi re.ttor P i­
goń. W pięknem przemówieniu ciajr 
zarys psycholcgji świąt narodowych, 
podnosząc radośny charakter święta 
narodowego I l-g o  listopada. W irtuo­
zowska deklamacja dyr. Osterwy freg- 
mentu Słowackiego i POdy do mło­
de, ści*, gra na fortepjanie p. Hleb- 
Koszańsk<ej, uczcnicy konserwatorium 
(klasa p. Jacyn wej) tu j ;L : ,  jak

zwykle pełni; polotu przemówienie p. 
M. Limanowskiego, złożyły się na 
piękną i niepowjzedn ą całość akade- 
mji, Fodkibślić tcź należy piękny jej 
finał na chór i orkiestrę kompozycji 
p. Rpnuszewiczowrj «N,ech żyje Pol­
ska!*

Może tylko brakowało akademji 
akcentów radości i wesela, stanowią­
cych przecie poakład iaeowy Święta 
11-go listopada.

Obie depesze do p. Prezydenta i 
Marszałka Piłsudskiego miały brzmie­
nie następujące.

Pan Prezydent Rzeczypospolite] 
Polskiej, W stazawa Zamek. Zebrani 
w dn u 11 listopada w Wilnie na 
uroczystym ancie połączenia siq b. 
wojskowych polskich wszyscy człon­
kowie Stowarzyszenia Dowborczyków, 
Związku riderczyków , Związku Legjo­
nistów, Leg|f Inwalidów W. P., Zw.ąz- 
ku Oficeiów Emeryiów, Związnu Ofi­
cerów Rezerwy, Związku Pudeł,cerów 
Rezerwy, StowarzyszuLa Rezerwistów 
Rteczypnspolitej Polskiej z terenu 
wo] W ileńskiego składamy Panu 
Prezydentowi Najwyższemu Dastojni- 
kowi Państwa, wyrazy głębokiej czci 
i hołdu. Jednocześnie w radosnym 
dniu rocznicy odzyskania niepodleg­
łości stwierdzamy, iż w rozumieniu 
ciężących na nas obowląznów spe 
łeczno-państwowycb zapomuiel, śmy
waśnie, które aotychczas różniły żoł ­
nierzy jednej Ojczyzny. D^iś pomni 
ofiar i trudów wspólnie na ołtarzu 
Ojczyzny złoźonycb stajemy ramię 
przy ramieniu w szeregach jednolitej 
organizacji, aby dalej z samozapar 
cieni i --wytrwale pracować w Imię 
ideałów, które przyświecały oojowni 
kom Polski o jej wolność i niepod­
ległość.

Marszałek Józef Piłsudski, Prezes 
Rady Ministrów, Minister Saraw Woj­
skowych, Warszawa, Belweoer. Mel­
d u jm y , iż  w dniu 11 listopada w 
9 lą rocznicę odzyskania niepodległoś­
ci nastąpiło w Wilnie połączenie się 
wszystkich członków Stowarzyszenia 
Dowborczyków, Związku Hallerczy­
ków, Związku L-gjumstów, Legli In­
walidów W. P,, Związku " Of cerów 
Emerytów, Związku O fcrrów  Rezer­
wy, Związku Podof,cerów R*zprwy, 
Stowarzyszenia Riztrwisłów R. P z 
terenu woj. Wileńskiego w łonie jed­
nolitego Związku organizacyj byłycd 
wojskowych Polskich.

Nowoobrany zarząd Z, O . W
Pizewodniczący —gen. Osikowski. 

Członkowie zarządu p .p : Inż, Kier- 
snewski, Walerjan Charkiewicz, ppłk. 
Slanitław Bobiatyński, Do-uin k 
Piotrowski, Józef Fela i C. Kossc- 
budzki.

Zastępcy: pp- Głuchowski, Jaro­
sław Korczyński, Zygmunt Szukiewicz, 
Sobecki, B ukowski.

Komisja Rewizyjna: pp. JuIJan
D ąiorowskf, Józel Batcrowicz, inz Bo­
rek Borecki; zastępcy pp. J. Kulwiń- 
skt i Grzybowski.

Sąd honorowy: pp. mec. W.ad, 
Bądeyński, Tadeusz Młodkowski, 
Wilhelm Perkowski, uref. Aleksandro­
wicz, pref. Zadora-Marszałkowlcz.

Wczorajsza uroczystość
dtkoracjl „Krzyiem Zasług!'.

W  dniu wazor?j52ym o godz. 9 m. 3U 
w Wielkiej Sdli Konferencyj'r-'l odbyła się 
uroczystość ndeftc row -nia całego eieregu 
o: ób .Krzyżami Zasługi*.

Salę zapełniły rzesze g- Sc D fzyayłycb 
. jy  wzląść uaziat w uro zystoścl. Na po- 
djum zgr i  adzlii się naczelnicy wydziałów 
Urtiędti Wojewódzkiego, oraz Komendant 
Osrnizonu gen. Hopew icz W perząć u ko- 
lejnyi i radca wojewódzki p. Raue -.--dczyty- 
war dekrety, zaś p. Wojewoda Rr-czkiewkz 
zwracając s ę do dekorowanych z królkiemi 
przemówieniami więczał odznaki.

Daznaczem został1: Prezes Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów inż. lieczysław Ciemnołoński— 
zloiy Krzyz L^BłaH, zą zasługi położone 
przy rozbudowie sieci telefonicznej w woje­
wództwach wschodnich, Zygmuui Mroozkie- 
wicz, Jacek Jeleniewsk’, Stcfanja Knd 'sk >— 
srebrne Krzyże Zasług), za zasługi w dzie- 
d7inie przi posobiem; w ojskow .g„

6. r O izesiak-bronzow y Krzyż Zasiu- 
gi, za gorliwą pracę organizacyjną w Har- 
rerstw.

Aspirant Wiktor Bibiłło—srebrny Krzyi. 
Zasługi st„ post. Stefa" Kaczor i post, Józef 
MokrackI— bronzowe Krzyże Zasługi, za za- 
sługi na pclu bezpieczeństwa publicznego i 
wreszcie W ładysław Godlewski — srebrny 
Kizyż Zasługi i W itold Soruso—bronzowy 
Krzyż Zasługi, za pełne poświęceria urato­
wanie tonącego z narażeniem własnego 
życia

OFIAROWUJCIE FANTY 
NA LOTERJĘ AKADEMICKĄ

Kuszenie frnenfE
Propozycje sov1eck ie w  spraw ie długów  przedwojennych.

B E R L  N, X i PAT , Y o s s s c h e  Z tg"  d o n o s i  z  N ow fcgo Y o rk u  
n a  p o d s ta w  e  in fo r m tr y j  z kół V vaIsireet, że rząd  b c »  ocki z w ra ­
cał ,»ę k  k . k r o t n e  w c ę g u  ia ta  i je s ie ń  ido kół a m e r y k a ń s k e b  z 
p ro p o z y c ją  sk o u s o l d o w a n  a  daw n y cn  d ługów  io  > js i  ' h  > p rz y ­
z n a n ia  R rs ji  S ow teck  e j n o w y ch  k re d  rów F rez> d en t Nai o n a i C -  
ty  C o  z N o w e g o  Y o rk u  C h a rle s  M tc h e il  w czas ie  sw eg o  p o b y tu  
w  P a ry iu  m a i  o d b  ć s z e re g  k o u fe re n c y j  z d e  e g a te m  rz ą d u  so* 
w ieck e g o  R o s ja  m a ł a  z a p ro p o n o w a ć  z a  p o s re d n  c t* e m  M tc h e ła  
u re g u  c w a m e  daw n ch  d ługów , p rzy  p o m o c y  w y d a n a  3 5 p ro c . 
b o n ó w  n a  s u m ę  100 m jo n ó w  do jarów  o p łacan .ich  w  c ą g u ó O  lat, 
p o d  w a ru n K e m , ze  t r a n  a k c ja  ta  p o c ą g n e  z a  s o b ą  p rzy zn an ie  
n o v y c h  w ę k s i  r l .  k red y tó w  d la  k o s j  S o w e c k e j -

R o k o w a n a ,  j a k e  to c z y ły  s ę  z  M tc h e lie m  w ^ a ry ż u  n e  d o ­
p ro w a d ź  ły n a ra z  e  d o  ź a d n e g c  w yn  ku, p o n  e w a ż  M tc b e ll  n  e  
c n c a ł  pc>wz<ąć ż a d n y c h  decyzy j s n zo b o w  ązan  b e z  zg o d y  d e p a r ­
ta m e n tu  s ta n u .

Kongres „przyjaciół Rosji sowieckiej'*.
MOSKWA, 11 Xi. PAT. Moskiewska radjostarja komuniKuje: W oniu 

dzisiejszym rozpoczął się światowy kongres przyjaciół Rosji sowieckiej. 
Przewodniczący rady komisarzy ludowych Rvkow wygłosił sprawozdanie, 
dotyczące rezultatów osiągniętych przez Rosję sowiecką w ciągu 10 lat od 
czasu rewolucji bolszewickiej. Na wstępie podkreślił on poważną poprawę 
sytuacji gospodarczt| oraz podniesienie poziomu kol<urain<*go mas pracu­
jących, zaprzeczając twierdzeń u. że decyzja o wprowadzeniu siednuogo- 
dzinnego dnia precy powzięta została w celach propagandcwycn i oświad­
czając w sposób kategoryczny, że rząd sowiecki gwarantuje zrealizowanie 
tej decyzji w praktyce, gdyż gospodarstwo państwa sowieckiego weszło 
już w fazę rekonsłruKcj1 i racjonalizacji. ■ 1

Przechociząc do zagadnienia polityki zagraniczne] Związku Sowieckie­
go  Ryków zaznaczył, iż podstawową jej zasadę jest utrzymanie pokoju. 
Idąc po te) In;! rząd sowiecki proponował i proponuje stałe innym pań­
stwom podpisanie paktów o nieagresji. Między mnemi uczynił on raz 
jeszcze propozycję w tym duchu Francji, nie otrzymał jednak zadawalnia- 
jącej odpowiedzi. Na konferencji, dotyćząćej ograniczenia zbrojeń, Sowiety 
zaproponują przyjęcie zasady, stopniowego, radykalnego rozbrojenia całego 
św;ata.

Tajne zbrojenia Niemiec.
BERLIN , 11XI, PAT. P ra w ic o w y  „ D e r  Tag'* o g ła sz a  dziś  w y ­

ją tk i  z  m o w y  w y g ło s z o n e j  o n e g d a j  n a  z g ro m a d z e ń  u p u b l  czn em  
p o s ła  s o c jb l is t jc  n e g o d o  R e ic h s ta g u  b  red& K tora ,,V o rw a e r ts a “ 
H e n ry k a  S tro e b e la . (V p rze m ó w ień  u  tern, w y g ło sz o n e m  z o k a z ji  
ro cz n  cy w y b u ch u  re w o lu c j i  n ie m ie c k ie j, p. S tro c b e l m ia ł o s k a r ­
żać N ie m c ó w  o  u s ta w ic z n e  ła m a n ie  p o s ta n o w  eń  t r a k ta tu  w e r ­
s a ls k ie g o  p rz e z  c ięg łe  z w ię k sz a n  e  z b ro je ń . N a ezy r a z  w r e s z c e  
o tw a rc ie  w )zn ać , z a z n a c z y ł m ó w c a , t e  o b aw y  F ra n c ji  p r z e d  ta j-  
n e m i z b ro je n ia m i N em leci m aję  s w o je  u r a s a d n le n f e

Sejmik kłajpedzhi występnie do Ligi Narodów.
BERLIN, 11.XI PAT. Biuro Wotfia donosi z Kłajpedy, że 

przedstawiciele obu stronnictw stanowiących Większość w  sej­
miku kłajpedzkim zakomumkuwali dziś gubernatorowi, że uwai 
żają za niemożliwe osiągnięcie porozumienia w sprawie utw o­
rzenia dyrektorjum na tych zasadach, 'akie gubernator proponu­
je stronnictwom, stanowiącym w.ęKSzość sejmową Stronnictwa 
te są gotow e przyznać jedno miejsce w dyrektorjum przedstawi­
cielowi r elicznej grupy (newskići, idrnkże nie mogą się zgo­
dzić na powierzenie prezydjum dyrektorjatu Litwinowi. Wobec 
tego stionmctwa, stanowiące większość w sejmiku kłajpedzkim 
ośw iadczyły gubernatorow i, że zażądają od sejmu wystąpienia 
do Ligi Narodów w tej sprawie.

Z a p r z e c z e ń p o s ła  Lukasie m cm ,
W prasie ryskiej pojawił się komunikat poselstwa polskiego, 

który wyjaśnia, że poseł Łukasiewicz nie brał udziału w kongre­
sie emigrantów litewskich, oraz, że nikomu z członków kongresu 
nie czynił żaanych obfetniC,

Reforma prawa wyborczego we Włoszech.
iRZYM, 11—XI PAT. Wielka rada rozpatrywała zagadnienie repre* 

zentarji narodowej., Prawo Wyborcze przyznane bęozie jedynie osobom  
stanowiącym element czynny w życiu narodowem. Liczba posłów zmniej­
szona b ędae  dc 400,

Rocznica zawieszenia bronł.
tO N D Y N , ll.X i, PAT. W cełej Anglji ob:hodzono uroczyścierocz• 

nicę zawiesz“^ia broni. W 'tzasie nabożeństwa ż a ło b  lego  przv cenotafium 
Nieznąnego Ż jłn.erza w Wh:te Hall król ztożył hołd tym, którzy ponieśli 
śmierć bchaierską w imię całości ltnperjum.

PARYŻ, 11—X). PAT. Ludność całej Francji obchodziła dziś u ro­
czyście 9 ia rocznicę zawieszenia broni. W związku z tern zorganizowano 
szereg ebchodów  świeckich i relig |nych.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Huragan n& Podkarpaciu.
Połączenia telefoniczne i telegraficzne w  B orysław iu z e i-  

wane doszczętn ie.
WARSZAWA, 11.XI (tel. wl, Siowa). Dziś w nocy pow iódła dele­

gacja Komitetu pomocy pov'oazianom  z panią Prezydentową Mościcką na 
czele. W dniu wyjazdu delegacji w nocy ze środy na czwartek część Pod­
karpacia nawiedziło nowe nieszczęśde. Przez szereg miejscowości przeszedł 
szalony huragan, wyrządzając olbrzymie szkody materialne. W  Borysławiu 
wichura zerwiła wszvslkie kable elektryczne, połączenia te^foniczne i tele­
graficzne, kilka wleź wiertniczych oraz większość dachów. Srraty są b a r­
dzo znaczne. W pobliżu Borysławia sołonęła doszczętnie wieś U ł/czyno 
do czego przyczynił się znacznie wicher roznoszący dookoła pożogę. P o ­
między Dobromitem a Krosciennikiem ca*e połacie lasu leżą pokotem. P o ­
wracająca deiegacja dostawa się w sam środek wichury i cudem ocalała, 
bowiem w każdej chwili huragan z łatwością mógł przewrócić sam ochód..

Trzęsienie ziemi w Rzymie,
R7YM, II  XI. PAT. W  okolicach P arm y odi za tt cilka w strząsn iefi p o d z ie m ­

nych. W str»  jśn  en ia  te  n ie  spow odow ały żadnych  szkód, w y w o ła ły  je d n a k  w ielką  
r -n ik (  w śród  lndnoścf.

RZYft. 11 XI. PAT, Z  okolic  g ó rn eg o  biegn  Ądygi donoszę, łż sz a la ły  tam  
g w a łto w n e  b u rze , W  w il ia  m iejscach k o m u n ik ac ja  zos ta ła  p rze rw an a .

Aeroplany dla transportowania fałszywych 
obligacji.

PARYŻ. 11 XI* DAT W e d łu g  „ Jo n rn a ."  r ta je  się  coraz w idoczn ie jszem , że 
fa łszy w ie  s te n  i lo w an e  o b lig a c je  węg ersk ie  p rzew bżone b y ły  do F rancji drogę 
p o w ie trzn ą , „P e tit P a rk ien '*  s tw ie rdza , że fa łsz rrze  zułożyli fikcy jny  b an k  w 
B o r d e a n z . .

Z a i p r z e c iw .
O  b lo k u  m n ie j s z o ś c i  n a r o d o ­

w y c h .
Donosi Robotnik-,
Naprzekór krążącym peg łoskrn i 

B'ok mniejszości narodowych n t  zo­
stał dotychczas utworzony. Orupy 
socjalistyczne stoją narazie wcgóie 
na uboczu, uie mówiąc iuż o Bundzie, 
Który w zasadzie odrzuca wspóiCizta- 
łanic z partjami m ^szcztńskieni.. Do 
Bloku weszlib : sjcaiśc i część crto- 
auksów  z ramienia społeczeństwa ży­
dowskiego, Undo (narodowi demo­
kraci ukra;ńscy) i Związek włościań­
ski f uS Jsrcmicza (Białorusin').

W spółpracownik nasz zwrócił się 
v czoraf dc jednego z wybitnych po­
słów ukraińskich z zanytaniem, jaK 
sprawa Bloku się przedstawia. Poseł 
ów odpowiedział, że rokowania są w 
toku, ale napotkały na liczne tru­
dności; jedną z nich — nie najmniej 
ważną—J^at fakt, że prasa żydowska, 
w szczególność' redakcja .'Naszego 
Przeglądu", zajęła wręcz niedopu- 
izezcina postawę w stosunku ao  

Ukraińców w związku z procesem 
zabójcy Petlury. , .

Nacjonaiiści nitmteccy zgłosili do 
B ioku  sw oj akces bez zastrzeżeń.

K o n fisk a ta  «Cyrulika».
F o morysłyczne pismo Cyrulik a rsza w  

skt zestal przedwczc raj skoniisk«w; :y za 
um ieszcztaie obrazkt ot. «Kaltadu» nuwi- 
zanegc do zaiści: na Bielanach W  obrazk. 
tym władza aopairzyła cle obrazy JE  karu. 
Kakowskiego Bnerg|a władz zwróciła pow- 
izeoprą uwagę, gdyż Cyrulik niejednokrot­
nie zamiejza.. > karykatury wszystkich człon­
ków są. u, mŁrsz. Piłsudśliegc, a takźr Pre 
zydenta Rzeczypospolitej.

■ .na  >zacja u k ła d ó w  p o m  ędzy  
kiubtem  Pracy a  zw, N a p r.

R z e c z y p o sp ,
Uk.ady pomiędzy Uubem  Pracj e Z w. 

N ap iaw ; Rzeczypospolitej w sprawie przy- 
nz'yce, w>borów w esrly w oarea koficowy. 
Klub Pracy poczyrił wlelklt koncesje Zw . 
«apr R.ieczyp,, który skierowuje nową fuzjf 

wyoor jzą w sti ucę skrajnej lewica, W ediat 
jedaa .rczcrajszych pogłosek układy te nie 
n  iją  ostatecznego zraczeuia w -ipmwie »ai 
jęi?le przy wyborach w?g|ąc.ała hsta <sa- 
nuc;jna»;

M a rs z  P i ł s u d s k i  ( S ło n k ie m  
h o n o r o w y m  zw« p o d o f ic e r ó w .

W dniu 10 lisiopada r. b. o gurfz^ 
B-ej wircz. odbyło się w Bslwederze 
wręczsirie Pierwszemu Marszalkowi 
Polski Józefowi F łsudskierau dyplo­
mu czionka honorowego ogólnego 
związku poddicerów  rezerwy R e- 
czypospoiitej Paisk ej,

Odznaczenia.
.M nnito ■ Polski* ogłosił z raoji święta 

u  listopada co następuje: 
t, , ^ ie U ^ v o rd e ro  « O d ro d z en ia  
P o le  - » o irzym c is  biskup dr. W ł-dyslaw  
csijdurfki zu w ioilne zasługi na pola pićicy 
tąrodowej i duszpasterska wnjfkov?)gt.

K i*yż kom anaorsK i z  gw iai d ę  , rde- 
r-! .O d ro , z e n it  Polaki* otrzymali r,a. 
S taiisław  Car, podselrretarz Stanu w tr - i i-  
Sieijiim sprawied‘:w ..śc generał dywizji 
Henryk C drow M lufc iew icz  dowódoa Kor- 
pu&Łi Ochrony Pogr.nicza; Kazimierz M ło- 
dzian^wsk,. " uJjwouu prmorski: dr Aleksan­
der Meg^nicki, p f t ;es S?dn Najwyz-zegn; 
Bolesław Norbert Pohwecki, prezes Sądu 
Najwyższego; Juljasz Poriaiowski,- wizyt itor 
liceum Ki temienieckiego; inż. Stefar o-za- 
npw ii, b. min, przem, i handlD; Resryts"; 
Sumorok, prezes sądu apel. t ,  Wilnie.

K rzyż k o m an d o rsk i >rderu <O dro 
d z e n in  Polski* nadano z W ilna p. M. Ma­
lu s i  ” uU ,

. rzyŁ cficerek i o rd e ru  « O d ro d z e jip  
Polski* na lanc między inuanu pp. Janusz- 
kie wiciowi, Jarockiemu. "Jerzykiewieżowi, Ka­
linowskiemu, Prus Nit wiadumskiemn, P a­
sławskiemu. Poznańskiemu, Wiślickiemu, 
w  rześnlows, ie^u, Zabierzuwukiemu Zagór­
skiemu.

K ino-teatr <,POLONJA»
DZIS l JU TR O  

s e a n s  d z ie n n y  o  g . 12 30  ił
A  w ystnetla się film dem askujący zbo- J  

czenia płciowe w edług sensacyjnych A 
^  'ewclacji prof. Forelia p. t  J

i
„Z  Pamiętnika Lekarza4' |

Kasa otw arta o a  godz. 11.30.

W>eJkj w y b ó r ! 5
aksamitu, pluszu, jedwabi, wyrobów 1 
wełnianych, sukiennych, bla atnych J  

po cenach fabrycznych, ■
za gotówkę I na raty, JJ

P o l e c a  5
„Manufaktura Łódzka* 3

Mt P . c K ł  21. 3

D o b r o  f o w t a r
to  n a jlep sza  rek.aru«i 

o tem  w iedzą cijdórzg ptfą

h y z ó & ty

*  '♦  ♦  ♦  ♦  v
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W PRZEDDZIEŃ ŚWIĘTA MŁODZIEŻY.
S. M. P.

Pytano się raz ptaka, co bujał w 
lazurze ■- Gzy Jest z 'ew a, czy te t  
z pr*waf — Bo to bardzo ważna 
apra^ra — Odnowiedzial: Jestem w 
górze. — (z *Bajek» Eysmonła)

Polityka jest areną, na której eo- 
rac to nowi ludzie, ood nowemi ha­
słami tocią  walki, Najczęściej tak ich 
ta walka pochłania, ż : przestają wie­
rzyć, by ktoś czetn innem jak waiKą 
□a ich areuić mógł być zajęty, I gdy 
tylko na horyzoncie ktoś nowy — 
człowiek czy społeczność jaka się 
okaże — wnet go za szermierza uwa­
żają, jcdtii zł swego, inni za wroga 
chcą go mieć — ten go ciągnie oy 
mieć w nim sojusznika, inny nieufnie 
spogląda, czy rychło jako wróg wy­
stąpi — inny raz po raz stosunek 
do niego zmieria, to za swego, to za 
wroga go mając. I nikt nie rozumie, 
czemu nowy szermierz nie idzie do 
watki. Myślą, źe może nie gotów je­
szcze, źe siły zbiera, i o to  zaraz sta­
nie na udeptanej ziemi- — A t o  się 
uśmiecha, jest „w górze”.

*

Stowarzyszeniom Młodzieży Pol­
skiej, dziś tak potężnie rozrastającym 
się u nas, choazi o dalsze wychowa­
nie młodzieży pozaszkolnej. Po wyj­
ściu ze szkoły młodzi nieraz tracą 
kontakt z jtdydetn dla nich źróJłcm 
kultury. Retedywa ana!faoetyzmu g ro ­
zi absolwentom szkół powszechnych 
w atmosferze niekulturalnego środo­
wiska. Służba wojskowa później sła­
bym jest środkiem zaraaczym. Nie 
od wczoraj więc myślano o spesobie 
chronienia młodzieży przed obniże­
niem poziomu kulturalnego. W Danji 
np. p rooow aro systemu t. zw. uni­
wersytetów ludowych. Są to  zakłady, 
gdzie młodzież już aorosta rok cały 
spędza pod kierunkiem fachowych 
pedagogów. Tylko bardzo oogate kra­
je stać na to. Stowarzyszenia Mło­
dzieży starają się w inny sposób ten 
sam cel 0 3 ląguąć. tworząc kulturalne 
Środowiska poza szkołą, nowy spo­
sób kontaktu z kulturą dając tej mło­
dzieży. Tu praca Stowarzyszeń zbie­
ga się w zupełnej harmonji z pracą 
,K oł Młodzieży Wiejskie!*, z pracą 
.Strzelca* .Sokoła*, i innych organi­
zacji.

A!e nietylko powrót do analfabe­
tyzmu grozi mlcazieży. Dawne, od 
dni zarania wpojone zasady moralne, 
muszą być pogłębione na równi z 
pogłębieniem tgólncgo rozwoju. N a­
iwna moralność musi przestać być 
naiwną, jeśli nie ma ustąpić tragiczne 
w swym bezsensie niemaralności. W  
apostołowaniu zasad moralnych, w 
opieraniu ich na mocnej podstawie 
W*ary — S.owarzyszenia idą za wska­
zaniami Kościoła. Ten moment wy­
chowawczy wyróżnia Stowarzyszenia 
z pośród innych organizacji.

Pominę takie poczynania Stowa­
rzyszeń, jak patronaty i kcła przyia- 
ciół młodzieży, chroniące przed zer­
waniem tradycji i przed przecenia­
niem swej wartości przez kulturalną 
młodzież wobec niekulturalnych ro ­
dziców. Pommq przysposobienie woj-

s o B B B i i r i a a s s a
Żądajcie znaczków i nalepek  
*Yl g o  Tygodnia Atcad?mika»

skuwc, tak już liczne wśiód S.owa" 
r/yszeń; przygotowuje ono obronę 
Państwa, a zarazem wychowuje rmO" 
azież w zrozumieniu potrzeby tej ob­
rony. Po ninę poczynania, mające na 
celu podniesienie materjalnego dobio- 
bytu wsi, jak kursa różne, przeważnie 
przy pomocy ziemianstwa tworzone. 
Pomijam to wszystko. Jest to środ­
kiem raczej do celu, niż celem Sto­
warzysz! ń Cel jesi jeden: podniesie­
nie kultury materjainej i m aralnej mło­
dzieży. 1 niema lanych celów.

A stosunek do polityk:? Wyraźny 
zupełnie, Siowarzyszenia żadnego u 
działu w wałkach partyjnych nie oio- 
rą, Ani tern bardziej w walkach wy­
borczych Walki te zbyt deprawująco 
działają na uczestników, by wnosić je 
tam, gdzie podniesienie moralności 
jest celem. W wyborach komunalnych 
Stowarzyszeń nie było. W walce o 
mandaty sejmowe również Stowarzy­
szenia udziału nie wezmą. O  manda­
ty walczyć nie będą. Ani o  chadec­
kie, ani o endeckie, ani o mona. cn i- 
styczne, ani o żadne. I choć politycy 
obecną pra ,ą Stowarzyszeń za przed­
wyborcze ch :ą  mieć. nie ma ona wy­
bojów na celu. A po wyborach nie­
jeden ze zdumieniem zastanawiać się 
będzie: poco oni właściwie się orga­
nizowali? Może 1en i ów zrozumie, 
te  Stowarzyszenia inne, wyższe m ia­
ły cele — i może sam pomyśli, czy 
nie lepiej sianąc. , «w górze*-

N ema pracy realniejszej, jak pra­
ca nad wychowaniem przyszłych po 
koleń. Praca ta z samej natury rze­
czy oddala od jałowości walk poli­
tycznych. A przecie, gdy w Wilnie 
pojawiły się Stowarzyszenia, nie o- 
oeszło się bez ataków ze strony p o ­
lityków. 1 cbarakterysfyŁzn;m jest, że 
żaana z partji politycznych ze Stowa­
rzyszeń zupełnie zadowoloną nie by­
ła. Każda miała swoje zastrzeżenia. 
A mimo to — czy może właśnie dla­
tego — zastęp sympatyków ruchu 
wciąż wzrasta* Jest to jeszcze jedna 
oznaka, jak walni polityczne znudziły 
ludzi i jaka jest tęsknota ao  pracy 
realnej. J is t bowiem w każdym — 
mimo całą szarość codziennych par­
tyjności — dążenie ku jzećzom  lep­
szym, ku zwycięstwom trwalszvm — 
ku górze, X . W. M.

mm, ;mmmmmm
Wielka akademia

« Ś w lę ta  M łodzieży*
W nadchodzącą niedzielę dn. 13-go 

listopada r. b. w S iii M ejskiej godz 
1 po poł. punktualnie odbędzi i się 
Wielka Uroczysta Akademja .Święta 
Miodzieży* pod oroieKtoratem J. E. 
ks. Arcybiskupa R. J ałbrzykuwskiego, 
Metropolity Wileńskiego, z rganzo- 
wanit przez Stowarzyszenie Młodzieży 
Poiskiej m. Wilna.

W  części koncertowe) bierze 
udział p. HUlka-Ledóchowska, p. Be­
non!, p. dyr. Szczepański, chór 
.Echa* pOd batutą p. pref Kalinow­
skiego. Program przedstawia s'ę 
bardzo interesująco.

B'lety ua parter 50 gr. na galerję 
20 gr. dla młodzieży 20 gi. cło na­
bycia w Sekretarjacie Generalnym 
Związku Mł. Polsklfcl (Zamkowa 8), 
w Księgarni Sw. Wojciecha 1 przy 
wejściu'na salę.

J. E, Ks. Arcybiskup Metropolita Wileński 
Romuald Jałbrzykowski

do M łodzieży w dniu Jej św ię ta
Droga i ukochana M łodzieży7 Z aw sze  sercem jestem  z  Wurni, j u k o  

z  cząstką  dziedzictw a Chrystusowego Cieszy mię rozwój Stow arzyszeń  
W aszych Jczebny i jakościow y , cieszą mię bardzo W asze poczynania  
szlachetne, zmierzające do W aszego udoskonalenia, a przez to samo do 
leps ej przyszłości

Chętnie staję wśród W aszych hufców w  doroczną uroczystość 
św iętego Stanisław a Kostki, patrona Stowarzyszeń, UkoCtianej M łodzieży  
z  pod Jego znaku  na dalszą pracę, na dalszy bój udzielam błogosławię ń- 
Si >ja pasterskiego, a  jednocześnie życzę Want, abyście szlachetna swą  
pracą organizacyjną mogli się przyczynie do ugólnego dobra całego 
kraju

Karnie więc stójcie w  W aszych szeregach w  W aszych zasadach 
wierni sztandarom poświęconym, gudłom Stow arzyszeń żyjcie cnotliw ie . 
bogobojnie, starajcie się usilnie i wytrwale iść  śladam i swego św  Patrona 
za  g łosem w skazań nauki Zbawiciela. f  RO M U ALD  arcybiskup.

Wilenskt Związek Młodzieży Poiskiej.
Związek S. M. P. formalnie p o ­

wstał w maju 1025 r. Praca nad mło­
dzieżą pozaszkolną wymaga czasu i 
wyłącznego dla niej poświęcenia się, 
t< też z chwilą objęcia rządów archi- 
djectzją wileńską przez J. E. ks. Bi­
skupa K. Mfchalk ewicza, Związek S. 
M. P. wszeał ra  tory systematycznej 
działalności: J. E ks. B skup, cała 
duszą Czjnn.e popitra ruch organi­
zacyjny wśród młodzieży, 3kup'djąctj 
się w naszym Związku. Takiemu 
właśnie poparciu zawdzięczamy «o- 
r^ołanie do życia.w listopadzie 1025 r. 

Sekre*arjatu G  moralnego Zwfązku 
5. M. P. O d tego czasu datuje się 
faktyczna działalność Związku.

D uałam ość swą 2w,ązek prowa­
dzi w pierwszym rzęazie przez po­
szczególne Stowarzyszenia, jako naj­
mniejsze jednostki organizacyjne, i 
obok n ;ch przez patronaty, istniejące 
przy każdem S M. P. Następnie zja- 
w ly  si« Okręgi—powiatowe centrale, 
Ułatwiające ogólną administrację i kie­
rownictwo. To zaś ostataie należało 
w pierwszym rzędzie do Zarządu 
Związku, Jako władzy wykonawczej. 
Zarząd Związku reprezentowany przez 
jedną osobę—Sekretarza Generalnego, 
r ył podległy Radzie Z wiązkowej, a ta 
Zjazdowi Delegowanych od Stowa­
rzyszeń, który ma odbywać się raz do 
roku i jest najwyższą instancją Związku

Terytorjum działania Wiu Związku 
S. M. P obejmuje całe województwo 
Wileńskie (8 powiatów); z wojewódz­
twa Nowogródzkiego powiały: Lidzki, 
Nowogródzki (cze*ć), Wołożyńskl i 
Słonimski; z województwa Bałostoc- 
kfeg: powiaty: Białostocki, G rodziiń- 
ski, Sokólski i Wołkuwyski.

Duża polać tego teienu to nasze 
Kresy—najbardziej może zaniedbana 
część Rzeczpospolitej, gdzie państwo­
wość polska jeszcze dobrze nie jest 
ugruntowaną, gdzie polskość starają

się twalczać rożne wywrotowe siły, 
gdzie brak kultury i często zastra­
szająca ciemnota dopełniają nieweso­
łej całości. Jako przykład ostateczny 
-wymienić ru zna chećby powiaty: 
Brasłay skf, Mołodeczański czy Wiiej- 
ski- Zro-utnieć więc można łatwo 
odrębność lokalną prac Wileńskiego 
Związku. Działalność Jego w wiciu 
wypadkacn labiera charakteru walki
0 duszę młodzieży, którą wydziera 
nam wschód Jła swoich haseł.

Rok 1927 zaczął Związek Wileń- 
ki od rozoudowy swoich agend, 

Siało się to możllwera dzięki J. E. 
ks. Arcybiskupowi JałbrzykowsR.emu, 
który po swoi.n ingresie na Stolicę 
Biskupią w Wilnie serdecznie Się 
Związkiem zaiteresowat, przyobiecał 
jpiekę i pomoc materjalną. Ta oko­
liczność pozwoliła Związkowi poczy­
nić I czne zmiany na lepsze.

Na zakończenie przytoczymy tro­
chę cyfr. Na peczą‘ku roku 1927 
Z. wiązek posiadał 60 oddziałów, w ttm  
33 męskie i 26 żeńskich W obecnej 
chwili istnieje i pracuje Stowarzyszeń 
159, w lem 87 męskich i 72 żeńskich.

Członków czynnych Związek Wl- 
iefia<i posiada 5098, w tem druhów 
2733 i druhen 2365.

Rezultaty prac pierws ych lał są 
w ogólnych zarysach zadawaimające
1 wskazują na jeden żywotny prze­
jaw życia Związku — na jego stały 
rozwój. Szczególnie wymownemi by­
łyby tu cytry, wskazuiące przyrost 
Stowarzyszeń w roku 1926 i 1927. 
Okoliczność ta pozwala wyciągnąć 
optymistyczne wnioski i na dalszą 
przyszłość.

Praca inicjatorów nic poszła na 
m arne, W  wielu miejscach ziarno ha­
seł stowarzyszeniowych padło na 
glebę żyźną I można z całą pewno­
ścią sądzić — wyda w przyszłości 
owoce. L.

Przysposobienie W ojskowe w  Związku Mło­
dzieży Polskiej.

Naltży pamiętać, że Zw‘ązek ce i oświatową działalność, Związek 
Młodzieży Poiskiej w Wilnie istnieje daje gwarancję że materjal, po Sto- 
jeszcze oc* niedawna (rok 1926) I warzyszeirach wyszkolony szanować 
rozbudowa jego agend jest w począ- będzie broń i oręż, który pozna, że 
ikowem stadju ,. Obrazu jednak spra- użyje go tylko dla obrony kraju i r e ­
wę W .F. i P.W . zgodnie z nakazem daków.
regulaminów postawiono w szeregu Uważałbym, że 10 jest niezmiernie 
spraw najpilniejszych. Związek Wi- cenna gwarancja i że wszystko należy 
leński ciągle «5«-ał się iść na spot- uczyń ć, aby Związkowi w jego po- 
kanje wojskowości. W tym celu w czynaniach aepom óc Naszej młodzieży 
ostatnim roku została utworzoną Ko- nie wystarczy umiejętność obchodze- 
menda Z w itkow a Wychowania Fi* nia się z karabinem, należy w niej 
zycznego i r';zysposobienia WojsKo- wyrobić i silny hart duszy i charak- 
wego. Ze względu ua bardzo wlełki ter—te dwie cechy, kióre zawsze od- 
t-ren, Jaki obeimuje Związek Wileń- różmały Żałnierza Polskiego od żoł- 
ski, dąży się do utworzenia Kom tna daków.
) w powiatach, tak zwanych K tnend K
Okręgowych. Jednocześnie Związek
nąwlą.uie kontakt a Komitetami * .F .  p o m o c  p O W O d z i a M O I I ) .

Jcśil chodzi o  ychowauie fizycz- p a n i p , e z y d e n to w a  w  p o w ie c ie  
ne, to lu największą trudność przed- ro h o b v c k im
stawia brak sprzętu lekkoatletyczne­
go  I m iła ilość instruktorów. LWÓW, II,X I, PAT. W  ostatnim

Zaradzić temu mogą kursa instruk- dniu s a rg o  pobytu na terenach do> 
torsK e, urządzane przez wojskowość, tkmeiych oowodzią p. Prezydeiowa 
które szkolą jednostki bardziej wyro- udała się autem do zniszczonych miej- 
bione fizycznie i organizacyjnie. Kcń- scowości w puwiecie drohobyckim. 
czacy taki kurs otrzym ują”odpowied- W Borysławiu p. Prezydentowa o g k ; 
nie świadectwa i wracaląc dc swych dała skuikl wylewu Tyśmienicy. W 
osiedli muszą później pracować jako Drnhobyczd odbyło się posiedze- 
instruktorzy przy Stowarzyszeniach,, nie powiatowego komitetu pomocy 
W ten sposób rozwiązuje się naa- ofiarom powodzi. Mlej3cowy pro- 
jwyczaj waany broblemat przy posu- boszcz. w serdecznych słowach pod- 
waniu akcji W. F. naprzód. Dotych- niósł pcłtią poświęcenia i miłości 
czaa Związek Wileński skorzystał z bhżairgo ancię pani Prezydentowej. 
dwóch takich kursów; i juz 24 ludzi Rektor OO. Bazylianów ks. Zającz- 
posiada centrala wileńska. kowiki zapewnił, że ludność ruska

Gorzej jest z sprawą sprzętu lek- imię Pani Prezydentowej zachowa na- 
'ca atletycznego. Na to potrzebne są zawsze we wdzięczne] pamięci. Wre- 
pieniądzc własne, albo tubsydja od szcie przemawiał przewodniczący gmi- 
odpowiednich czynników. Pieniędzy ny żydowskiej dr. Tennenuaum, któ- 
w,asnycL jest bardzo mało, zaledwie ry dał wyraz uczuciom, jakie m aność 
starczy na opędzenie najpilniejszych żydowska powiatu drohobyckiego ży* 
potrzeb. Należy więc starać się o  wi dla Paul Prezydentowej za Jej 
subsyaja, szlachetną pomoc niesioną wszyst*

Tegoroczny okres Przysposobienia kim poszkodowanym bsz różni;y na- 
W ojskowego w Wileńskim Związku rodowości i wyznania oraz prosi! 
Młodzieży Polśkiej wypadł o  wiele Panią Prezydentową o zapewnienie 
lepiej niż w roku ubiegłym. Po prze- jej dostojnego małżonka Prezydenta 
byciu pewnego okresu organizowania Rzećzvpóspolliej iż ludność żydów- 
się, konsolidacji Stowarzyszenia mo- sks powiatu drohobyckiego jest szcze^ 
gły wSęct] zająć się przysposobieniem  rze przywiązani dc państwa polskie- 
wojskowem. Goecnie Związek W i-go i rhce temu państwu wiernie słu- 
eński posiada do 30 czynnych żyć.
oddziałów P. W , Nie jest to cyfrc Odpowiadając na powyższe prze- 
imponująca, ałe w każdym razie sta- mówienia, Pani Prezydentowa p o d 1 
□owi więcej niż trzec<ą część stówa- kreśliła ofiarność całego społeczei. 
rzyszeh męskich. Cyfra ta zresztą stwa, które na piet wszą wieść 
stale będzie wzrastać, o to się stara o  kięsce powodzi przyszło z wy* 
bardzo usilnie cemrala. .Sama trio- damą pomocą. , JPi-epreisi* ceir 
dzież też dobrze rozumie potrzebę ralaego komitetu stołecznego p. u 
ikcj< P.W , świadectwem tego może dakowski, reasumując wrażeń,a, odrnc- 
być choćby ostatni Zjazd Delegatów, sione przez P. Prezydentową i człon- 
□a którym zebrani serdecznie witali ków aeiegącji podkreślił, iż delegat. ■ 
przedstawiciela DOK 111. pana majora miała sposobność naocznie stwierdzić 
Sokołowskiego, a potem powzięli na- dobre wyniki akcji pomocowej spraw- 
stęoującą rezolucję: .ll-gt Zjazd De- ną działalność je] miejscowych komi- 
legatćw rozumiejąc całą doniosłość tetów pomocy, pełną inicjatywy i 
przygotowania kraju d a  obrony na energji, przekraczającą zakres zwyk 
wypadek nowych nieszczęść i wojen, łych obowiązków akcję w^sdz adnii- 
nawołuje wszystkiu Siowarzyiiztnia nistracyjnych, co wszystko razem 
do wprowadzenie u s ebie akcji Przy- przyczyniło się do wydatnego złago- 
sposobienia W o|skew ego, rozumianej dzenia już dziś skutków kata- 
w sensie konieczności państwowej*- strofy

Tak się ustojunkowuje do akcji O  godz. 9 min. 5 wieczorem Pi* 
P. W . Związek Młodzieży Polskiej, ni Prezydentowa oraz towarzyszący 
Prowadząc obok wychowania etycz- jej członka wić delegacji udali sifl 2 
nego oraz P.W .— i wychowanie Fzycz- pow rotem  do Warszawy.

Nowości wydawnicze.
— R om ain  R oliands <D a*ca acaaru -

w ana> . Powieść. Wydanie arugie. Przekład 
autc^yziiwany P. Mirandolli. VI y^inie Eioljo- 
tekl Lanreaiów Nobla.- Lwów- ,’oznań. 19z7.

— S elm a LagerlOf. «C harlo ta Loe- 
wcnskoeli ». Powieść. Str. ^31. Tom nowy, 
52-gl, Rlbljoteki Lauteatów Nobla. Przekład 
autoryzowany F. M rendolli. Poznań- Wy­
dawnictwo Pol#kie 1927.

— W  <I*krach», wybornym tygodnika 
ilustrowanym dla m łodzieży, w najśwież­
szym, 47-ym numerze, między irinemi: rzecz 
O filmie w nauce i propagandzie, o p ta .zę- 
jch  leśnych w  przedzimowej porze, opL

wycieczki na Pokuoie, dalszy ciąg powieści 
fantastyczne] Zielić ik*ego «Zwyc ęzoy prze­
strzeni. i etc,

— Przeglądu Artystycznego*, wyda­
wanego 1 redagowanego przez Feliksa Jor-

dana-Lubierzyńskiego ukazał Nr. 5' y . 
Licznt lluatiacje. Przegląd- w staw obrazów, 
sylwetki ąn larzy , sprawozdania z p re. jer 
wileńskich i w innych polskioh teatrach, kro­
mka artysty  x.ia, etc,

— P au l M or,md: .S w aw o ln a  Europa^. 
Opowiadania (tłumaczone na waiysikR “**"
mai języki cywilizowanych snołi creństw )
w w \.*wyin przekf dzte p in t H- Jej. str. 
219. W ydawnictwo Towarzystwj «R6j». 
Wat sza wa. 1928,

— L łd ja  S ejfu llin i -Jwier^w** 1 
jeszcze pięć opowiadań- Przekład M- Ora 
ttowakiej. Str. 211. Tow. wydawnicze «Rój». 
1928.

Literatura rosyjssa naiaowocześniejsza 
pochod< -ca z Rosji sowieckiej. Mocny re­
alizm Opisy dreszczem przejmujące. Coś s* 
rodzaju bolszewickie! -Pożogi*. Autorka 
jest Tatarką. Ciekawa ksiątki..

Pd latach dziesięciu,
(Dokończenia).

24-ty grudnia — dzień mroźny, 
cichy, pogadny W małej wiosce pod 
Witebskiem Krząta się raźno i weso­
ło szara brać żołnierska. O atują się 
wszyscy do uroczystej, kochanej, jak 
wspomnienia Jat dz:ecinnych, trady­
cyjnej Wig/lji. N-e było dość obszernej 
izby, więc każda baterja w swojem 
ściąłem gronie, jak wewnątrz małej 
roaziny, szykują się do wieczornej 
żołaierskiej uczty. Nastał zmierzch i 
gdy pierwsza gwiazda wzeszła, ucichł 
rozgwar w bateriach W  n ewielkiej 
szoDie drewnianej*, słabo oświetlonej, 
przy skleconych przygoda e długich 
stołach na wąskich ławach Siedzi 
brać żołnierska spokojna, poważna, 
zadumana. Bo ten wieczór miał tea 
urok w sobie, że każdy z nich prze­
niósł się myślą hen, daleko, gdzie 
ziem<a jego ojcowa, ziemia, której od 
let paru nie widział. Wszak porzucił 
ją nie ze swej woli, lecz z rozkazu 
zaborcy i poszedł w bój za sprawę 
t e swoją, nieznaną mu, na rpzkaz 
tych, którzy życiem jego rozporzą­
dzali się tak, jako i życiem i dobyt­
kiem jego ojców. Przypomniał sooie 
żołaierz-Folak, że wszak to już 
czwartą Wigiiję spędza nie w ojcowej

chacie. Lecz czcmJ ż la Wfgllja jes 
jakaś inna. Bo »to stała się r*ccz 
dziwm.. malazł się o j  w zołniei ik.ej 
polaków gromadzie; kapelan—ks. ądz 
inaczej niż zwykle oizemówił, bez 
csrródek szczerze, tak, ze ciei. :o 
jakieś spłynęło do jego polsk ei d u ­
szy. W idii, że i brat jego żo.Jierz 
jakoś te t się odmien ł; i i czubatym  
czapach baraaich Jakaś inna u nich 
oznaka widnieje, nie la. która m 
przyczepili w wojsku rosyjskiera, a 
skromny niewielki biały orzełek, ^im i 
go sobi? sprawił., bez niczyjego 
rozkazu, ze swego w łasną - grosiwa 
żołnierskiego. Tak łołmerz-Polak 
b*ał wzbrot ze swoją bracią żeł- 
nierską z innego narodu, bo 
różne były ich d u 3ze.

Krząta się po Izbie i brać oticer- 
łKa; maciejówki z orzełkiem, wąskie 
amarantowe lampasy i s r  ne 
„krokwie*, to ich oznaki. Bo tak 
uzewnętrzniał of.cer-PoIak swó j ro • 
biat z tem, co Rosją tchnęło. Każdy 
z nich czuje w tej chwili, podczas 
wieczerzy wigilijnej, że zniknąć musi 
ten rozdział, Który tworzy różnica 
szarż; czuje, że jest wśród m łcaszej 
braci swojej, z kióią jedną istotę sta­
nowi przez więź jakąś wewnętrzną 
w piersi lego tkwiącą. Po raz tez 
pierwszy oficer—Polak otwarcie głosi 
wobec żołnierzy- „Pracę nai*ą krwa­

wą wykonywać będziemy tylko dlarPol- 
ski, dla sienie, by wreszcie z gruzów 
powstała potężna, piękna i szczęśliwa. 
Nie będzie już żołnierzy—polaków w 
•papachach* moskiewskich, „kas­
kad  c uskidi i „kociołkach* aujtry- 
Jackich, lecz jedna wspólna gromada 
żołnierzy Polski niepodległej, zjedno­
czonej*. W spomniał o irer-Polak  cięż­
ką krwawą pracę Komendanta i jego
1-szej Brygady, bo czuł, że pod jego 
rozkazami skupić tię musi brać żoł­
nierska, by rzucić się w bój krwawy, 
ten ostatni; by wyrzucić precz zabor­
ców z całej polskiej itemi.

Cudny słoneczny był ranek stycz­
niowy w tej wiosce, która w skład 
dawnych Inflant wchodziła.

Zdaleka, zza wzgórka, co nad 
brzegiem urwistej doliny się wznosił, 
rozlega się tęteni kopyt końiKjch; za 
chwilę słychać i wesołą jakąś piosen­
kę żołnierską: to oddział konnych 
wywiadowców, zda lię zdała zwyKłe 
„czubaryki* w „papachach* — Jeno 
mały orzeł trały na czerwonr-n Dro- 
porczyku u piki kozacKiej odradza 
przynależność tego oddziału oo l-go 
Korpusu Polskiego- Weswło i gwar­
no było dnia tego śród młoazi zoł- 
niersKiej. Na drugi dzień rankiem już 
ich nie było: zgodnie z danym rozka­

zem pomKnęii na Orszę ood Roha- 
czew do 1 -ej dywizji, eskortując pierw­
szy pluton artylerji. Tak się zaczyna­
ła polska orara żołnierska — obrona 
imienia Polski, obrona honoru poł- 
3k ego żołnierza: bo przestał już słu­
chać obcych rozkazów żołnierz—P o­
lak.

Minęło dni parę. Tą sama. obsa­
dzoną brzozami płicząceto , wyboistą 
potsKą drogą kroczy kondukt pogrze­
bowy. Na przedzie żołnierz z małym 
krzyżem drewnianym, daltj rklestra 
wojskowa, kapelan w szatacn żałob­
nych w asyście żołnierzy; na lawetach 
dwie trumny białe sosnowe, a na nich 
w rozpięciu czarnego malowanego 
krzyża dwie maciejówki z małym 
orzełkiem. Za trumnami starszyzna 
wojskowa, szara brać żołnierska i 2 
działa w pełnym rynsztunku bojowym.

Na małvm cmentarzyku obok wa­
lącego się w gruzy kościółka, złożo­
no 5o wspólnej mogiły dwuch sza­
rych żołnierzy, cc pełniąc rozkaz w 
imię wso5!nej polskiej sorawy, legli 
na ulicach Witebska. Złożono ich 
przy huKU armat: tak im wyołacono 
w im en u Polski ostatni żołd żołnier­
ski. A tuż w kościółku w ścianie 
wmurowana tablica głosiła o |jsdnym  z 
możnego rodu szlacheckiego, jenerale

Hurko, co sędziwych lat dożył w 
służbie u cara północy, a ttm . jak 
wic cć, Po. r e r  aług  spłacił — może i 
bezwiednie — że pieczą pewną ota­
czał ten samotny koaciołen: katolicki, 
ten widomy ślad dławionej, zanikają­
cej tam aa rubieżach dawnej Rzeczy^ 
pospolitej — kultury polskiej.

Nieopodal brzegu dnieprowego 
d kną same szrregieio. Na nich gar­
stka żołnierzy z bronią w pogotowiu. 
Zajechali przed niewielkfr drewniany, 
ubogi dworek szlachecki. Stary szla­
chcic zagrodowy, sumhujac sie mocno, 
wzdraga się wydać swoją chudobę, 
ehoć czasy to wojenne. Przemogły 
wreszcie perswazje; wszak to dla f i r ­
mującego się wojska polskiego. 
Wspomniały mu się czasy powstania 
styczniowego i już be*, cienia żalu 
oddał co cenił sobie wielce, bo swo­
ją ciężką krwawicę, pracę na. zagonie 
rodowym w c.ągu lat w'elu. Wziął 
kwit rekwizycyjny bez cienia nadziei, 
czy i jak Polska płacić mu będzie za 
jego dobrą wolę,

W  styczniowy ciemny wieczór w 
niewielkiej izbie na wsi białoruskiej 
nad Dnieprem, zebrała się gromada 
żołnierzy. Troska czoła im zasnuła.

Oni, starzy żołnierze, bywalcy ua 
wielu frontach wiedzą dobrze co w oj­
na; u niejedn:g:> blizny i szramy na 
czole, a odznaki bojowe na pier&iacn 
wskazują, źe znany im i nie airasrny 
mx[;oi dzk ł i trzask karabinów. De­
batują nad tem, jak bronić im hono­
ru swego żołnierskiego. Niedawno tu 
przybyli, by wykazać swoją dobrą 
wolę służyć w swojem woj«ku —pol- 
skiem. Lecz nie miał b ’oni z-łnierz— 
Polak i zasnął w ciężkiej zadumie.

Nad ranem obudził ich gros chło­
pa białoruskiego i dziki oicrzyk „kra- 
snegwardziejef * moskiewskiego: •B ol­
szewik! pry szli*. Odczytano Im bez­
myślny w swem okrucieństwie i nie- H 
nawi»ci rozkaz czerwonego kąta Kry- 
lenki z dn. 22 styczniz <1918 roku-

Ukrył żołnierz • P o la k  w swej sza- 
rej gromadzie brać >woj} oficerską i 
podąJył bezbrenay i smutny jako je­
niec - Polak w tym samym szynelu ro ­
syjskim w którym spędził rz y  łata 
na froncie dla Roi ji. Podążył znów 
na tułaczkę do Moskwy, za to« *e 
śa ra ł się przeciwstawić woli duszy 
rosyjskie!, że zaczął rwać się do 
własnej Diczyzny.

Czuł żołnierz - Po!ak swą niemoc, 
czuł, t s  jeszcze nie nadszedł jego 
dzień, dzień wyzwolenia, źe nie w tej 
walce miały się ziścić je£9 m ajen ia .

Jacek - Kruk.
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Urotzy:to$ci li listopad o stolicy-
SOBOiA

1 2  ™
WarohiaP.M.

jntro
Staniarawa

v/BCb. i i .  a g; 6 m. 49 

Zach. (I. o 15 m. 52

D z i e ń  1 1  lJstopada 1918 roku stał się wy wiernych. Z cnwilą, Kiedy Pan 
więksi vr ranym dnleni odzyskania nie- Prezydent w otoczeniu swego domu 
podległości przez państwo polskie. W cywilnego i wojskowego wszedł Jo  
dniu tym naród poiski zrzucił z sie- katedry krytym krużgankiem .wiodą- 
bie iar^mo przeszło 100-letniej nie- cym bezpośrednio z Zsafku 1 zajął 
woli v \ "ędzając ze stolicy najrź icę. przeznaczone dla sietre miejsce hc*
W t" samym dniu przybył d a  War- norowe, ks. kardynał Kakowski w
szawv zwolniony z twierdzy magde- asystencji licznego duchowieństwa roz- ------------
burskiej ifer#szv żołnierz Polski O J- począł naprawiać ponkyf kalną m s/ę  S p o s trz e ż e n ia  ju e tea ro lo g tca n *  Z a k ła d  
rodzonej i jej W ódz Jozef P łsudski. sw., po której wykonauo «8 oże coś M ereorologjll U. S. b.
T o te* dzień wczorajszy, w którym Polską.. s s«Jr n  !-X I. rB27 r.
nvja 9 lat od owej historycznej chw il O  goaz. 9-ej ranó i (rfać się za- ai*ni®tó« 1 753
b ł niezwykle uroczyście obchodzony cząły na Piać Sc3ki oddziały wnjsko- wedyni* J
w stolicy państwa. we. Po obu stronach łumnika Ponia* ureasperotairi \  »

Uioczystości rozpoczęły s?ę ju t w  towskiego na speciaihie zbudowa- fc-aSab J
przeddzień, t. j. wieczorem cap»trzy- nych tr ybunach zgromadzili się preed- Q , B  do, »
kiem orkiestr wojskuwycn i policji, stawirieie rządu, korpusu dyploma- bfl w mrjli ,
które przemaszerowawszy ulicami tycznego, organlzacyj społecznych «
miasta w asyście plutonów wojsTca i i t. d. Punktu lnie o ^ g o d z .^  12 J w |

KRO N __________________

wach słutbowycn. Dyrekcja Poczt i 
Telegrafów wydała ostatnio zarządzę 
nie w myśl którego funkcpuatjusze 
P.P, w fazie potrzeby b^aą mogli 
prowcazić rozmowy telefoniczne z 
najbliższych tekfonów urzędowych i 
prywatnych.

Aby jednak właścicieli tych tele­
fonów nie obciążać opłatą za takie 
rozmowy międzymiastowe, polecono 
urzędom pocz o wyra prowadzić ścisłą 
ewidencję tych rozmów i sporządzać 
ns n*e odrębne rachunki,

Funkcjonariusze P.P. zaś obowią. 
zani są podawać każdorazowo urzędo-

P a w e ł  N i k l e w s k li
Z ie m ia n in

urodzony 1868 r. zasnął w !Panu 10 listopada 1927 r.
Nabożeństwo żałobne odaędzie się dnia 12 b. m. o godz. 10 m. 30 

w kościele św. Jakóba, ul. 3 Maja.
W ypro^adienle zwłok i  kaplicy kościoła Sn'. Jakóba nasląpi dm a 13 

b. m. o Rodz. 14-ej na miejsce wiecznego spoczynku n? Rosie.
RO DZINA .

Poleca się prezydjum w naj­
bliższym czasie oonow ć wydawnictwo 
„inwalidy żydowskiego*.

— (x)  Ilość w y d a n y c h  św'a-

Póln.-Zachodni

wi pocztowemu nazwisko i imię, nu- d e c tw  o b y w a te ls tw a  p o ls k  e g o  w  
mer legINraacJi, stopień i p<zydział P o ld z  e  n k u . W ciągu mies ąca 
służbowy, oraz treść

SPORT.
P o g o ń —AZS. 2;2.

Z okarji Śjvięfa J»czorajszego odbyły 
się na boisku 6 p. p. Leg. zawody pliki noż­
nej rozegrane pomiędzy drużynami Pogoni

u iia a ia  w u o . -  — ------- — -- . ----- - . . .  u  i rii2 a  < '  BFSew«iT.a{'W? I ------------J '     — — prowadzonej P* t  IzłifWika r- b , rdnosne v.| dze Da j AZS. Zawody te zapowiedzi u je  na gwrfz.
policji z pochodniami zgromadziły s :ę noUdme wrzybył na Plac on siro«y * • »•' Pnc. p rZei.tnv onad Poinllwy- terenie województwa ; wileńskiego u- i p0 poł. rozpoczęły «ię z godzinnem opóź
nrT»H R pIw d e r tm  siedzioa Prezesa ul. Wierzbowej prezes Rady M oi- 7 Rachunki rozmów pokrywane be- oiiei-ły r?zem 3 6 7  osobom świadectw Meniem. Po w yjlrtu d ru ty . przepow iaiano

£  3 £ S r »  ° ™ z O * * * / *  ko- s l* le ,dz .|i,cy th  Jch Ob v w a ,r ,.iw o ,a i.
mendaniów posterunków. skie. WJ sśniło się ze sity są eonajtnmei

— (c) E u ro p ę  ż u je m y  Sięr . a le  lówne. RasSuoMe diisko nie poz/als gra-
SĄDOW A. pow oli. O d roku ubiegli* ff) deżo się caom rotwinąc’ tempu i dopiero po kwadran-

-  (X) M o rd e rc a  ro d z in .  M e-

przed Bżi*c«rrcra, siedzibą Prezesa ul. WierzJO.ve| prezes RstW . . . . . .  M„ ilŁa„  ^
Ridy Ministrów i M »jistra Spraw str6w i Minister S.tr. V o ; Jk. Mar- Mznlmuai z« dob®
Wc iskowych, Pierwszego Marszałka SzałeK P‘łsucfski, przepasany wiciką Tendencja bsrotnelryczna wzrost ciśnienia
P oIski Józefa Piłsudskiego. Na dzie* wstęgą Vinuli Militpri i udekorowany K O ŚC !ELNA
ozjp b iwtderskim zebrały się rów- wszystkicmi posiadauemi od nacze*
>ie; ł czne rzesze of cerów i podofi- niamL Pana Marszałka powitał hymn — U ro c z y sto ść  Sw . S ta n łs la -  

e.erow przybyłych dla złożenia hołdu narodowy, oaegrany prz^z wszystkie w a  K ostk i. W kościele św. J izefa 
swemu wodzowi. ~
30 przed
iwoic] Świty /yiarszdicu rusiiusM) w r uwwuut,j witwiumionu inwuu*łv>vijiiv uitiu * iŁwuaiowi******1' gw i — , A * i • —*— " ~
tany potężnym okrzykiem; Niech ży- go Jan Marszkłek przesz, d. przed W nieJlielę c godz. 9 rano. o %Û W0rC w L >  J ^ o w s k ic h  od czasu’ dc Czasu za. T ^ y d i
je, a rów najztśnie orkiestry wykonały frontem oddziałów tsojskowycn w _  W iz y tac je  n a u c z a n ia  i e  na poczatk r. rodzin?  M w !  c z >n a  fu i  * k iw sć  rękoma" normując „ysiłkóir Pas owskiegc i ut-now icza i .aj- 
hymn narodowy. W imien u zebrane- kieruaku trybun. P fzed pomnie en ijgjj, w  sz k o ła c h  o  kręgu s z k o l-  - g i - u  w f a >w  » ’_z„’jrT /L_i,a i  °  j ’ fuch kołowy. Aż się serce wiiuianina Jepiej grających) Pogoni ni^ udaje się ad • 

korpusu oficerskiego i podof. cer- Marszałek zatrzymał się, zaś gen. n e g o  w u e ń sk ie g o  2 ramienia 1 0 •».«; .*■««* raduje na myli. że i Wilno yut ma *wycifl«kiei h rtnM .
skie go przemów ł gen Rumer, sKia- Konarzewski zwracając się do z. brą- Ku%  M e.ropolitai.cj wizylat -rum, I :- J J  £ £  lagich dokon,, /  ‘aki ^ c h  uliczny. ' “ S S L ffttS S JS  1
d a ją  h u  d i c z eść  te n u ,  k to  p ie rw sz y  nych na placu oddziałów gromk,m , j g | , na lcrenfę całej ArchfidjeCFzji ohydny mord, sprawa ta b ^ z i  w ie lS  Podobno mają być u itaw iene na W d r u ty n i e A 2 S .g r .  dawno Ja t nic 
podniósł oręż do walki o  wyzwolę- głosem przemówił: .Żołnierze, Twór- Wileńskiej są: ks. kan. Sianielaw Ma- zain-re<snu, n *  «  i  t ?  przyutaLkach aulobucowycli ałupy ze wiaziany na bo inach  wileńskich prof. Weys-

.nie. a pu powstaniu niepodległej ca i organizator armji polskiej, któ c e;ev icZf ks. kan. Leon Zebrowski i “ in‘c 5° wamc w «5»weczeństw te, tnakami świeiiu mi, D u sk ch Je . do- ,enhS^ x •• • , j  *
1 ołski wytrwałe pracował nad edbu remu Polska za dzięcza swe grao.ce, ks> igaaty  oisz*ń*ki. Wlzytaturauji ' W OJSK OW A, skonali' Air co W-hio, io u i Ino Czy I01 J o  t  dom u” SedziTu^ C n d n . /rf“by. “
dową naszej potęgi państwowej. a wojsko swój harl i wo.ecz. ość żof- powszechnych w granicach — (x) D z a<ki z  enit p rz y  k o - kto kieay słyszał tu o takim nonsen- 1

Przemówienie tw r gen. Rumer za- n.erską, Pierwszy M.rszałeic Polski swoich dekanatów są: ks. Józef Du- B zarjch  b ę d ą  wydz e rta w  io n e . sie, Jak chodzenie po prawej strouie
Kończył okrzykiem: N.ech żyjd JÓŁef Józef Pusudsui niech żyje . Okrzyk hiptla na terenie dekanatu B.eniakoń- Władze wojskowe w Wilnie postano- chodnika? Czy to komu przyszło de  W y n ik i p racy  K lu b u  S p o r to w e -  
FiłsudsKi. Pan Marszałek powrócił do len tysiącznem echem obił sig o  mu- skj£go, ks. Piotr Mańkowski — aeK. wlly ostatnio wydzierżawiać oficerom głowy? Hele sobie taki pan z dość 8 °  3  P BfcP-
swych apartamentów, orkiestry zaś ry okalające płac Siski. . . . .  B'asławsKiego, ks. Antoni Z '“nkłe< po icerom żonatym aziałKi zirmi okazałą tuszą, dajmy na to chodni- Seżon letni w sporcie można Jut u w»-
oaegrały szereg utworów muzycznych Nastąpi .e odbyła się det.iaoa, wicz—dek, Głębockiego, k». Hipolit położone na terenach koszarowych, kiera wzoruż letniegc ogrodu Sztraia tjg  za ukończony i obecnie uo oodsmowu-

Wczoraj stolica przybrała niezwykłe którą przyjmuje Marszałek Piłsud» Bjjarunieo—dek. Lidzkiego, ks. B )- na przeciąg jednego roku. przy ul. M.ckiew^za- T 'ok, ścisk po- niu e-yntk£ff zdobytych utzez zawodnikć*

o d św ię tn y  w y g lą d . D .?odc. 8 m in  30 k o n n o  w  o io c z e c iu  v ,encralicji. P o  legł lw j e ż y k — d e k . N a o w ile jsk ie g o , Z a in te re so w a n i w inn i w ly m w z g ię -  trą c a n ie  s ię . S p o k o ju )  o W w a łe l W it- K‘* S f°A 3 p< si p< moten'ł podać MUltez’ 
z  g m a c h u  k o m e n d y  puP cji w y ru sz y ło  s a o ń c z o n e j d e f i ta u n e  M a rsz a łe k  u d a ł k8  P d w eł P ie k a rsk i— dek. 0 * z m ia ń -  d z ie  SKładać p o d a n ia  d o  o d n o ś n y c h  n a  z n ie s ie  w szysśkre  p r z e t ^ n o ć c :  lo - ny w “ r i I k ^ « i* o 7 t te S S Ł i  snoorto: Mi
d o  B iiw e d s ru  d  sz ta te t p o lic y in y c b , s ’ę n a  k ro tk  ooczyneK  d o  g m a c h u  sk ie g o , k s . B o les ław  M a c z u ls< i— d e k . w ład z . s u  j p rzcc ie rp f n ie z lic z o n e  s z tu rc b » ń -  &:rzostwo Okr. Wileńskiego Pięc*obój: I
k tó r e  w  n o c y  m d - s z ły  i  ad r-:sem  S z ta b u  O e n c fa id c g o . R a d u ń s k ie g o , k s  Ig n ac y  R o s io ło w -  A K A D E M IC K A  ce  b u  « p rzy w y k szy » . Idzie z a i   ̂ re -  ralcisce w mistrzostwie oktęgu i i i  w mistrz,
hołdowniczym dla Marszałka Piłsud- Po południu w wielkiej sali Fil- sk j— Słonimskiego, ks. N<kodem   n » ś  c z a rn a  k io m  n* .  guły prawie zawsze iewa stron? c h ó d -  PoIsd; j  u
s k ie g o  ' , . h r a o n l i  w arsz a w sk ie j o d b , la  s ię  cha w  jiz U „ > _ d e k -  ś w i ń s k i e g o ,  - ks. V i-g u  T y ^ i “ a Ł J S S  w  2 K  " ik a .  j S  b a rą n  w ^ f ^ J ^ T i  S S

O  g o d z .  3 -e j r a n o  w  św ią .v n » ach  u c z c z e n ia  9-ej ro c z n ic y  ^ a r r w y c h ;  W a le rja n  K o la k - d e k  Ś w irs k irg o ,  k s . n a c h  K asy tfa  C T irn iz o n o w eg o  P o e S .  P O lr ic a n y  .n n ; c_ p o .rą c a . K o- itrz j&twK Armji. Plerwszi miejw-e w oiegu
g a rn iz o n o w y c h  w sz y s tk ic h  w y z n a ń  w sta n ia  t C1sm i u w o ln ie n ia  z n e w r l i  k i e n J in s  M aluK iew icz— a e k . T ro c k ie -  jeK o  c b g z  19-tei ą ’  rau się  { p ieszy , m .  źe  ob i jsc a p o n ie -  Da Pr*;<,ilai o mistraostwo Okręgu i cały sze-
o d p ra w io n o  u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw a  M a rsz a łk a  J o z t f a  P iłs u d s k ie g o  u .o -  g0 | k3. F ra n c isz e k  k a ty ń s k i — detc- _  S o r o m o w a n l e  W  fm-i. w ai c h o o n ik  je s t w ąsk i, v ,ec  ra z  i u  reg 2J -3«: n a ■* « >,->
w o b ę y o f c i  p rg eU jta w icn a i g o d z  ęzy«t a ;akadc™la; W a s ih s k ie g n , k s . P a w e ł S z e p r c k i -  O j s p o d y ń  n a  C z a rc - J  K aw ie  « f .w y k o n u |ą  p rzec iii. J n ię  ekw ilib ry s-

ty c z n e  skoki p rz e z  rynsztoK  na |e z -  AZS : os;ąąnę{> drugie miejsce ulegając tyl-
j _!_ , . . . . . .  . . .  t . c- r..:... vvarssawŁ.

oraz delegatów oddziałów wojsko- s ta w c ie ^  zą u ua czele z w.utpie- dck. Turgielskiego, ks. Adolf Krzysz- Tygodnia Akaacmiica- wskutek n ic  »y°szIS»K na jez- « «
wych. « |erem  Bartlem, r iprezentanci wo sko- ,of AborowicJl-defe Wiszniewskiego, dopatrzenia zostało opuszczone naz  ̂ do,« ‘ »rUchcik.>m omliają «Ierwtow- ko T, s. ,

O  godz. 10-ej do katedry przybyli wości, liczrycb irstyiucyj oraz tłum- ks. An.pni N .enicw ski-dek. W or- S 0 Paai Szm idtam i wych» (znarzy Idących lewą stroou u. '.p.p1k,a‘ *'s^  m,s,5-e w *?n,fUrs,e JeŁ
przedstTwiciele rz, iu z wiceprem,e- nie z^om aozona publlc: m ć. M a d c  njań kię ks Tadeusz Makarewicz ^ ^  ‘ >• ?* b> C » a V  i 1 Sr”  ‘
rem Baniem aKredytawam w W ar- mję zagaił pntm ów ieaism  Andrzej _ c tek. Kaiwaryjskiego, ks. Józef 2e- K ‘ y * " —« - i—  ■ -•----------   f ...----------- 1 .3 . ^ .
szawie posłowie państw zagranicz- Strug, W ieciorem oab^lo się pr^ed- r0—dek. ZJziec-oiskiego. SZKOLNA.
nych, attaches wojskowi, generalicja, stawienie galowe w Operze, które 
ż-cle^acje i stowarzyszenia ze sztan- zaszczyc.ł swoją obecnością Pan Pre* 
darami. Nawy świątyni wypełniły tłu- zydeul.

Przebieg uroczystości *  Kraju*
w e  L w o w ie .

LW Ó 11— PAT.  S "ięto od- przysposobienia w orkow ego przed 
eUrs :aoia n ie p o d le g ło śc i i powrotu wojewodą B jrkowsklm, naczslnikami

— P a ń s tw o w i. K om isja  F g z a

drugi «IewicOAiec> parę złotóv'eczek 
„fztrafc*, to możeby odrazu r a  «pra- 
Alrę* przeszedł. Poczekajmy, może I

Same wyniki mówią zi siebie.

S  iM G RZĄ D U W A . L in a c y jn a  p rz y  W y d z ia lr  S z t i k  do ,eJ doskonałości dojdziemy.
— Z e b ra n ie  w y ^ z lu łu  h o d o w -  P ięk n y ch  U. S. B. cia egzaminów T S ł - D , m -w ji.

la n e g o  i r o ln e g o  W il-  T  w a  R o i- ry!ij ku iakt* przedmiolL nauczania * o A T R  1 inu* . \ KA,

ZE ŚWIATA,
— B ak cy le  p a ra liż u  d z le c ię c :-

g o . Pisma amerykańskie donoszą z

huim  ^  _ _          - - - f_     -   — u  »* w* u«u^uziic Di ̂  w icdirze lyeauta ns » , p i k  # ł
P a  rwsiego” 'MarszaTka^ Polski Józefa władz oraz gmeralicją. O  godz. 12-ej ^ poprzedniego zebrania, referat p. | ' . ud£ a_ ^  ** Kandydaci, życzący s"c- "fe BS i e g J k*den,,“  przedsta‘ ^  rS L ?

żywsay na cel ż

ode- wietiiem docema or. Oórki na temat Wnio8ki “  "  '    ^a ręce przewodnie-ąctgo Komisji w Sow5Bko!lUmnle P°ŚpicSiy “* P°Wy28ze wi‘ c,« « e °  *JS' al > i -dokładnie

Piłsudskiego z twi:rdzy m agaebur- rozpoczęła się w teatrze uroczystość J. Bwowsk.ego: cUprawa łąk io 'to - b»e Przystąpić d o ' egzaminu 'y iin ł ż y S ^ T l f s S l w m f  Ł ^ S S S ó A t *  S S d S  ^ ^ h l k e ^ o ^ a i i ż J ^ J l ?  
skiej rozpjrzęła się o godz. i  rano poprzedzona pełnim  zapału prz^mó- v,y th ,  0 raz sprawy bieżące i wolne złoż>ć >odanie wraz z załącznikami leńska tłumnie Jośple^y b,CzI?oM w!' oświadczył, że bako  pai .u c.„ie-

e ram fn a  placu ś 4 - Ducha. Dalsze znaczenia święta 11-go listopada, Z ^  W e'w torek 15 b m. o c-oaz, 12 Dziekanacie .Wydziału S z ^ k  Pięknych c ;" ,tal1D*‘ Pohutańęe, Jutro o god. **?[»• e ,naUk-L«” ed/ Ĉ .
godzinny poranne^ ::ap« ły »• kolei u s tą p i  szereg" produkty) w c  obrl K J  ty d " ia f  l y '  Po- ̂  5 . 8 . , ^ ,  u , U - versyićcka3;
żeństwa we wszystkich lwowskich ka nych i m uz,cuiych. W itezorem w rządek dzienny prócz spraw zwykłych dma 3 0  .itopada włócznie. pianim o eurąpejskrej słąwle, koncertujący zkcfinien luzom ch fest w chwili

świątyniach. D godz. 11-ej odbyła się teatrze Wielkim odbyło» się uroczys te p rrew ioj|e  rJcraiy : p. E. Kobtrrc: —  {*) N ą  d o ż y w a n e  d zeci w bieżącym .ezoVte z wieik pow odu- Q becneizPaleT >nirt3k L o  zwie'7eca
defilada oudziałów w o jsk o w y c h  i przedstawienie: «Księcia Niezłomnego*. .W .doki rozwoju jrJwabniclwa na o k ó ln y c h  M^gis»rai m. Wilna wy- * Ąmwyce. W program^ Lach. Bu - _ u u. i .  „I. ’

W  Ł o a z i .
' eńszpzvznie» iriŁ I SzvstowskieeO -isygnowai Ć.373%1 07 gr na dożV‘ e h°p  ' s *;*‘ pio- z któmgo Krw, można by było wy.wi!enszczyznie», nż. J. bzystowskiego /  ,  . 8 • d°ży Poaostałe buety są do nabycia w biurze tworzyć antytoks n, «Narazit nie uoa-

•O  gamzacja kontroli i ocedy nasioa wianie ozsec w szkfełach aow sztch- podroż/ .O ro is. od gudz 9 - 4  rc ro ł j j  n am  s e  l r i a .eżć  lakirpo stw orzt-
ŁÓDŹ 11— XI. PAT. Uroczystości uaział przedsuw idelc władz ;ywił- w D .nji» oraz komunikaty Dyrekto. nych m. ima za m-c październik r. -  Teatr Polaki (■«!« .Lutnia.) «Lla- a którego krwi ddłe by sie wv-

. i .  n » L * e ń . nu/-h woiakowvcn samorzaduwi ch ra Wil. Svndvkatu iłiiniezeiro d. *>, oraz 8.000 zł. tytułem subsydjf a% “ L ^  poisksn. bumc ^  - , °  0yJ ^ L Wy:dzia f is z e  r zoocziły Się naoożtń- uych, wojskowych, samorządowych rc Wil. Syndykatu Rolniczego p. , _----------------
katedrze św. Stanisława i t. d. Po nabożeństwie nastąiiła  de* Korkłfriskiego eSytuacja na rynku to* szkolnictwa żyaawskie w Wilnie

ZEBRA NIA 1 ODCZYTY.

rem krt >chwiia ze śpiewami i .*ńcami Ma- tworzyć sorum p rzeciwRO paraliżowi 
zi !, dziś grana będzie po r iz  dragi. Na dziecięcemu,—oświadczył dr. Aycock-

^ ow- Jedynem zwierzęciem, które reaguje
n,ę o riaiejbz. '^ p o P.ołudnIówka d u  wa bacyte paralłlu dziecięcego jest

stwetn w ! » « • • < -______ -  -  - ^
K o itki o Todz. lO ej rano, urządzo' fJada oddziałów wojskowych, garni- warowym rolniczym*'i p. J. Jur^ow-
nem starau>em obywatelskiego korni- zonu lóazklego. Wieczore.ii odbyła skiego «G metodach prób z nowym _
tetu bbchu iu. W uabożeóstwie wzięli 8ię akademja w Fiiharmonji łódzkiej, systemem upraw ;» -  (x) Z e b ra n ie  e r  o n k ó w  P B  p a c d s l e ^ s ^ n ^ ^ ^ f r ^ S O r o  ma*pa, ale śmiertelność małp jest tak

W  Bvd?O SZC7 l  ir 11 O S iedzen .e  ^  ” IU ^  b. U. O godz. 1 pop. grana będzie tro.cchwili Mazura ^Ułan Ks wielka, że n;e neflają się one do ttg u
W D y u ^ j s z c z y .  K o m ite tu  p o w ia to w e g o  L O P . P .  w sali Domu Of.cera Polskiego przy J<-efa» Ha uczącej się młodzieży. C U} spe- ^ei *

BYDGOSZCZ. 11—11. Pat, W wego .-udz,*fy wraz ze stowarzyszę- Dnia 15 lisiopada odbędzie się po- uU Mickiewicza 13, odbędzie się Łta,nf 1 Dr. Aycack przypomina, że przed
dzisiejszym dniu rocznicy U -go listo- niami rojzyły w pochodzie na plac siedzenie zarządu Komitetu p o w ito - wallne :ttb ran ie  rzłpnkó / oddziału podobetm i trudnościami stauęta wie-
pada o godz. 9 min. 30 rano ustawi- Wolności, gdzie odbyta się defilada wego Wilcniko-Trockiego. Na porząd- Wileńskiego P. B. K* z następującym będiie trry razy: dza lekarska po znalezieniu bakcyla
ty  sie na placu Piastowskim miejsco- którą odebrał g en . Thommee. Po ku dz^noym  m. in., sprawozdanie z porządkiem dziennym: o g. 3-e| pp. (punktualnie) grani będą dyfterli Przez długi czas poszukiwa-
we pcW , stowarzyszenia, korporacje pełkdrffl zorganizowano w poszczę- akcji IV tygodn,a l o t n e g o ,  zorga- 1) Odczytanie protokółu z ostat- lUła0ui/ Sg rm.rf,, bezskutecznie zwierzęcia, którego

i  orgar zacje przyspohobknia wojsko- gólnych pułkach odczyty na lemat m zowanrgo w pow. ^iiensko-Tro- niego posied .an.a . alWa.g n ^ ? m ^  ^ * i ^ S  T 5 5 . '  krew -starczyć by mogła se um
wego, między inoemi związki htlcr* znaczenia święta narodowego oraz ckim. Do zarządu Komitetu wchodzą 2) Sprawozdanie z działalności weckiego <Fura słomy»; przeciwko tcl chorobie i upłynęło
czyków, powstańców i wojaków, zwią- zasług dziejowych Marszałka Fiłsuc.'- pp.: starosta pow. Wileńsko Trockie- zarządu. o g s m 3. w -.U ląnl Ksi Jó*efa—  « .c|( czasu, zanim stwrerdzoiw, j«
zek strzelec!, i t. d. p o chwili przy- skiego. Uroczystości dnia dzisiejsz.. go L. WiMswsKi (przewodniczący), 3) Sorawozuanie kasowe. Jjrotochwiia Mamra. kr^w kuaia’ „ 0 ^ 3  oooowiednli
Dyli -zedstawideie władz wojsko- go zakończyło galowe przedstawienie Jan Macutkiewicz, Michał Nicdek, 4) Sprawozdanie Komisji rewizyj- r i r y n . r n ^  1 i / n » n 7 ii>7 u  własności
wych i cywilnych. Po mszy polowtj w teairze miejokim. Fr. Sajdak i Henryk Wańkowicz. nej. W Y HAU KI I KRADZIBZH. B a k I ;  paraI;żlf dziecięcego są

lU U S & A . 5) . y,bór aoweg °  zarządu i wól- -  u« ip e i tka w  nocy na u  b . m  w tak małe, t e  nawet przy pomocy s ’l 
ne wnioski. celu pozbaw.eiua mę życia >..u? się esencją _ w.i. H t  l  , h

— (0) Z  m ie jsk iej K om isji rcw l*vj- y /  r a z jfi niedrzvbvc'a dostatecz- OCŁowA 21-letnia Msrja Medcjeza iPopław- ®y , ^ . u ? .  - , - ą
nej. Na jstatniei. ledzenlu miej;k,ej ko - i ł n ź f  . „ CPrZyDyC,a Ql,Sla^ CZ łka 6, d o jrz f l  Ich fslniR*« SlWierdzOOC Zfl
m-sji rewizyjr. j odoytej pod przewód 'ctwem « CÓW, następne zebra- -  ....................  ....................................................

odprawionej przez kapelana wojsko-

♦ ♦ ♦ ♦  ♦
Całe Wilno się ubawi w soootę dn. 12 listopada r. b. na

Czarnej Ko b ie  Ul 30 Tygodnia AKademlKa
Początek o godz. 19-e; w Salonach Kasyna Garnizonowego 

przy ul. Mickiewicza 13.
Zaproszenia mol.n« nabvwaC u P. p . Gospodyfi oraz w Komitecie 

Tygodm, (ni. Wielka 24) od -oda. 11—13 oraz od g. 17—20.

i
♦
♦

i

Gheesz bezpratnie p rzeczytać ^
najświeższe wiadomoSc, prasowe wieczorne. \

■' Spiesz co wieczór na piać Katedralny. ^

^  Dział R eklam a Z. A. S. K . __________

® l©lćS I®\m m m w . n i

Od Administracji.
H S f

nej. Na ostatniem
n's)i rewizyjnej, odbytej pod przewodnictwem ucl ,człl , *OW, następne Zftsra- OeBoeratkę doit i winno dc szpitala ŚWt Stało jCOytlle dzięki SZybKiemU ich
p; St, B*rti.ickiego, zostały ustalone zasady h- ’ > p o ^ u z c n ie  OObrdzie: Łję t rg o i Jakóba. Przyczyna usiłowaniŁ samoDójjtwa— razro ltow i
nrzyszłych prac Komisji. Uznano za *ouic j- d n ia  O g o d z  3  m in . 3 0  I b ę d z ie  p ra -  nieporozumienia rodzinne. p  f ' * ,  ttu . , t a  ftłv,„
ue podzielił prace na 2 cięsci. Do p erwszej WontOCQe bez w z g lę d u  n a  ilo ść  n rz v -  N ie «£*łuŁ ,I« ł o k r iy k n  «st6 j»! Dm H r c t . s o r  A ycoc u w a  a, f i  o o a
c/ętci należy bananie noLJmentuw przycbo- j .vłvc|j  ni, o/ F y 11 b. m. w okolicach Porubanku postemnuo* w y CO d o  g ro ź n y c h  HP! ę p s tw  CpiOC-
du i rozchodu kasy miejskiej. W tym ce,u * * ju k ó w .  w) jidrus Kondratowicz (Nr 1209; zauwazył m il p a ra lilU  d z ie c ię c e g o  s ą  p rzesą*
zostały wyłonione dwie podkomisje które R O Z N B  w lesle nieznanego osoonlkt, który na oLrzyk H zane  \X' A tp ^ rv ce  S D tc ia la ir  ilo ść
będą uważane jako stałe: Drugą częf:ią jest _  KurSY r o l h i c z n .h n d n w l f l n i *  * 16ł* nie irtrzym ał się. Posterunkowy strze. ,. y  . /  , K.
badanie poszczególnych przedsiębiorstw i W i| T T lił, r a n t .  oężko podejrzanejo o t^ n ik a  Ofiar choro J) iCf jest d a lek o  m n ie ,-
gałęzi gospodarki miejskiej, jak to eirktrownla, -  s a o in .  c z e g o .  w iU n s k ie  P c/kodow anego pogotowie dostawiło sz a , n iż  iloSĆ Oliai wypaOK.ów 8 it*'Ł •
kmo, aptekt,, wodocągi, kanalizacja 11. d: T-wo łO in ic z e  z a m ie rz a  z o rg a n iz o w a ć  do szpitala tw . Jasóba, gdzie chory zm aił chodow ych*  N ie k tó re  d z iec i s ą  w o b e c
Do tej pracy oędą powołane speojalce pod- w  o k re s ie  z im o w y m  w 3 5  p u n k ta c h  w cbecnosal lekarzr Docnodzanie usialiło, t.i ,0 r , b v  te i tak  o d a n r n e  *p n a w e t

W  W łs.ys*aw Siupejko
rewizyjnej w e KUr^ty ro ln ic z o  -  h o d o w la n e  d la  r^ .,—

- -  (X) W y p a d k i  c h o r ó b  z a k a ź  d ro u n y c h  g o s p c d a r r .y  o ra z  w  t-e d m lu
n y c h  w  W iln ie .  W  u b ie g ły m  ty - p u n k ta c h  tak ie* , a le  o  w y ższy m  p o -
g o d n itr  z a n o to w a n o  n a  te re n ie  ra .  z io rp ie , k u r s y  d la  in te lig en c ji I. J ie - 
W ilna 90 w y p ad k ó w  c h o r ó b  z a k tź -  m ia n itw a .

n y c h , a m ianow icie; T y fu s  brzuszny _ Z j a z d  l o w s k l c h  I n w a l l -

DaiBze dochodzenie w toku; zapkdają na zdrowiu.
_  _  u s B B

Towarzystwo Prudential bowiem,
zrzeszone obecnie z Towarzystwem 

w Ubezpiecztń <Przezorność* S A.

m
uProsim y naszych  Sz. sz. A bonentów  o łaskaw e  

aregm ow anie zaległych prenumeraty tudzież
w n oszen ie  przedpłaty  na LISTOPAD.

Konto Czekowe Słowa P K O

N r. 80259 &

W izyta Anglików*
W  dniach esła tn :ch bawili

— io ’ płódrfkia—28 k  wyMdekYmter- d ó w  O aegdaj powrócili z Warszawy Warszawie Panowie .Edgar Horne — zaczyna się coraz bardziej intereso- 
telny)) bl n, c a -  2 odra—12 i situ- ze zjazdu Zjednoczenia Związków wiceprezes Rady Nadzorczej Towa< wać Polrką. Nie od rzLczy tu będzie 
siec—4 gruź ca—25 Jaglica—2 gry- Żydowskich Inwalidów, wdów i sierot rzystwa Ubezpieczeń „T hs Prudential nadm ieać Iż Towarzystwo *Pruden- 
pa—2 i zaus-nica—5 * wojennych delegaci Wilna dr. Żytłow- Assurance Company" w Londynie, tiaU, jak leatde wielkie towarzystwo

  N o w a  p la c ó w k a  p rz e m y - ski i Zachar Jutan. oraz G iorge May— Prezes Wydziału Jbezpiećzeń stara się loKować rwe
słowa. W gm. aolecznickiej zawią Zjazd uchwaHł zmobilizować siły Wykonawczego tegoż Towarzystwa, fundus-t rezerwowe w pewnych in-
zała się spółdzielnia Która wyrabiać organiz cyjne i moralne by przy zbli- Nalety pamiętać, łe  Towarzystwo westycjach — że zaś rezerw - «Pru- 
będzie dachówki studnie, ceaiorows- żając)eh się wyboracn sejmowych za- Uoczpieczen „PrudenFal" należy ao  dential* wzraslają rocznie o 10 do 15 
n y  f t. d. ’ pewnić wybór posła Hellera. najpotęłnisjszych towarzys*w ubez- miljonów funtów szterlingow, przeto

Udział wynosi 100 zł. Zjednoczenie związków tydow- pieczeniowych, którego kapitał zakła- Towarzystwo interesuje się bardzo
PO CZTO W A  Bkich inwalidów i Sierot wojennych dowy wytiosi coprawda «tylko» nowymi rynkami lokaty. Da chwili

będzie jeanak bezwzględnie tylko ten miljon funtów szterłlngów, ale które- ooecaej Towarzystwo «Prudential* 
— (x) W  sprr.wiie u iy sn a n ia  biok wyborczy popierać, który za- go rezerwy za to przewyższają na 14 proc. swych rezerw umieściło w 

te le fo n ó w  p ry w a tn y c h  p rz e z  pewni wybór posła Hellera. dzień dzisiejszy osiągłą sumę dwu- lokatach noza angielskich — zazna-
fu n k c jo n a r ju s z y  P .P . Celem umo- Uchwalono do kcńea b. roku stu railiorów funtów szteningów. jomienie się przeto z rynkiem poi
tuwieuia funkcjonarjuszom policji pań- stw ouyć związki w tych centrach Panowie Horne i May pragnęli za- snim — tą bogata kopalnią dis przed
stw&wcj szybkiego porozumiewania wojewódzkich, gdzie takowe nie poznać się w Warszawie z miejsco- siębiorczycd p, zedaięwzięć, otworzyć 
się telefonicznego w wsfnych spra- ismieją lub słabo funkcjonują. w enł warunkami ekonomicztemi, może szerokie horyzonty.



4 S Ł O W O

k r o n i k a  m i e j s c o w a .
W iln ie  % d n ia  11— (*i) „ j p y  

listopai r  b.
Ziemiopłodyi ty to  'OCJ Wilno 41—42 zł. 

za rOl k'g owies 41—43, jerajnleń browa­
row y <12—44, na aaja^ » )— 41, otręby Symie 
27- -28, pezenae 29- -30, Honu żytnia 6—7, 
■lano 8 — 9, ziemniaki 9 — 10. Tendencja 

• siata. l ‘3w 5z z powodu bezdroża słaby
Mqim psifir.nfi am erykański 100 -110  gr. 

gt. za 1 ig , ,  srajowa 1 gat: 95 -100, 11 g i t  
80- 90, Żytnu 65 proc. 58 -6 0 , 75 proo, oO— 
52, razowa SR—40, kanonana o i —95, gry­
czana 75—85, jęczmienna 60—65

C h u l py' owy 50 proc 60—65, 60 proo. 
stołowy 55— 60, razowy 35 -40 r t . za i klg.

mana i imerykańsia 13 j-150 jr . za 
* kg., krajowa 110—12u, gryczana cała 95-- 
105 przec.erar.a 95- 105, perłow a 80—95, 
pgczafe. 60 — 65 jęczmLera 60 — 75, jaglana

J /if to  o c .o w e 250 — 270 gr, za 1 ag., 
cielęce 270—300, baranie 200 — 240 wie­
przowe 320—350, schab 350—380 boczek 
35' — * szynka iw ieza 350—3*4), weczona 
400—42a

T ła tzczei słonina kiajowa I gan 400 -  
420, II gat. 35G—380, ?mer'L n k- 430--460, 
szmalec “mcrtktń3ki I g*L 450 — 480, U 
400 — 440, sadło 400 — 420, oieJ ri ślinny 
2łG-26i..

Nubiah mUko 45— 50 gr. za 1 litr, śmie­
tana 220—230, tw aróg 150— 140 za i kg , 
ser tw arogow y 180 — 200, m asło nieco- 
lone 600 -  650, sorone 5o0 -  600, desero< 

fc 6 8 0 -  720.
W anyurui [a.tofle 12—J5 gr. za 1 kg„ 

cebula 40 — j0 , marchew 10 — 12, pie­
truszka 5 — 10 (pęczek), buraki 10 — 12 
brukiew 10-12, ogórki 30—40 £,/. za 1 d ie- 

:ątek, grocl 45 — 60 gr. za 1 kg., 
fasula 50 — 70 gr. za 1 kg„ kalafiory 40— 
50 gr. za główkę, kapusia iw ie ta  10—15 za 
1 kg., pomidory 120—150 g r iy b / scszone 
15 ' 1800 za i cg

Owoce. ?Jabł><a 40 - 80, gruszki 50 — 
100 Śliwki 0 -1 2 0

C ohen  kryształ 145 \vt hurci;), 150 (w 
detalu), kostka I gat. 170 — 180.. 11 gat. 160 
-1 7 0

Jaja: 210— 220 .a 1 dziesiątek.
D rdtt kury 3,00 — 6,00 zł. z t sztukę, 

kurczęta 200—250, kaczki żywe 6,00 -  3,00, 
Oite a00—oOO, młode 3.0C—-400, gęsi iy i .e  
8,00—12,00, b te 7.00—10 00, ind.k y- 
wą 15.00—17.d( bue 12.00 — 15.00 zł„ 
m łude 8.00—12.00 zł. za iziukę.

Ryby: liny żyw i 450 *80, śnięt 350 400 
za 1 kg., zczupaki żywe 400—450, Snięl. 
300—350, okonie żyw : 400 — 150, Śnięte 35J 
—380, karasie żywe 300 350, Śnięte 200-250, 
karpie żywe 310- r00, śnięte 750-280, leszcze 
żywe 450-*80, m ięte 380-400, sielawa 280— 
3C0, wąsac“ : żywe 400—450, śnięte 3T0—380. 
sandacze (brak), sumy (b.ak/, m i ę t i y  
(brak). Jazie żywe 450—480, śniete 350— 
00, stynka (brak) płiniio 129—200, drobne 

4 0 -6 0 .
Len: włókno I gat 40 -50 i ł  za pud, 11 

gai 25—35, s iem ię ln izn t 10.50—11,00 zł. za 
pud Ttndencja mecne, na siemię słabszą

*rHelios41
ni. Kilfińska 38.

Po rai pierwsa y w Wilniel Najnowsza produkojs 1927—23 r . Największe, nieSmiertelne arcydzieło 
wszechświatowej sławy ySliciela 1  m e - r ż u i w r * ! *  t u c r  Niesłychanie emocjonujący

Hr. LW A  TOŁSTOJA „ Ł . m 0 r i W 3 r C n  W b r ł J  f  C  dr nat miloSoi i poSwię- 
cenia przy udziale i joc  kierunkiem syna wielk, plsar; Hr, ILJ1 TO ŁSTO Ja. W  roli (Katiiiszy* 
sława ekranu DO LOR E s DEL RIO. Poaczas seansów od g 6-ej orkioatra " łajes i mandolin 
wykona odpowiednie Spie ur» 1 ron anse. Uprasza się Sz. Publiczność o przybycie na . początek

' - -  -  • 10-ej,

M Ta“ „ P o lo n ja “  j
jg i  ui. A, MLYIewicza 22 g

i Dził film I - T V n  \ A / n ‘* d n m at w 10 akt osnuty na tl Ba 
z aycia chińskiego o lT B ttilU i J 11 W  U tycia chińskiego.odtwarza surow ośćJJ 

rcdziiów , którzy mustą w ykorać craatare tradycji narodu chińskiego, dochodząc nawet do zaból u  
stw a własnej córki W rolach t ’ jłnw ycbi mistrz luaski (Człowiek 0 stu maskach* Lon C baneyk^ 
■ Renee Andreo. Upraszamy Sz. Publiczność 0 przybycie na 15 minut przed początkiem s e a n s ó w .^  
Orkiestra koncerto-wa pod batutą Mikoh ji. Salnickiego. Seansy: 4. 5 30, 7, 9.30, 10.

Miejski KlnemaiogrV 
Kulturalno-Oświatowy

Sala M:a)sFa 
(ul. Ottrobra inska 5)

Dziś będz:e f / k  i J f l f r  O SI 1 * 9 ^  U SM li .HO SZCZĘŚCIA) 
wyświeuanj film j,,  I I **1 arcywesoła gomedja w 7 akiach. 
W głównej roli BUSTER KAET0N. Orkiestra nod dyrekcją K;ipe'mistrza p. W. S^czepańsk ego. 
Pcezą.ek seansów: we wszystkie dnie 0 godz. 4-ej. C t.iy  bileiów: parter 60 gr., balkcn  30 gr.

W  p&cztkalniacb koncerty radjo.

Ogłoszenie.
Komornik p rz / Sądzie Osręgowyia 

w  V i|n ie , Anionj Sitarz, zam jsu ia ły  
w Wilnie, przy ul. Św. Michalskiej 
Nr. i zgodnie z art. 1030 U. P. C. 
obwieszcza, iż w dniu 14 listopada 
1927 r. o god~. 10 rano v; Wilnie, przy 
ut. Bakszta Nr. 3-a, odbędzie się sprze­
daż z licytacji publicznej majątku ru­
chomego M oi/szy Trakinera, składa­
jącego się z umeblowania mieszkaniu, 
oe falowanego na sumę *ł 730 — na 
zaspokojenie p-etens‘i Ilji Buks/teł- 
eklego,

Komornik Sądowy 
Nr. 1993 VI, (— A. SITARZ

B I U R O
Pouafi, Tłumaczeń i 

Przepisywsń 
«RŁK0RD», przy ul. 
3 Maja 1 (ułatwia 
szybki i akaratnie, ceny 

konkurencyjne. Blr 
biednych bezpłatnie

SIANO
100t pudów sprzedam,

dowiedzieć się:

KOBIETA LEIŃ-c RZ 
Ok J a n in a  

Piotrowicz- 
Jurczenkuw a

ordyna or Szpitala 
Sawicz. - 

Cuoroby skórne 1 w e­
neryczne kobiece. 

Przyjmuje od 4 - 6  pp- 
Zarzecze 5, m. 2.

W.Z.P. 38.

ul. Sierakowskiego 25 Dr Suszyński
ni. 14, g. 3 4 popol. spti_, choroby

7192 1 A. <Berkow icr Abram> w Wołożynie, P | Ryn­
kowy 6. skłaJ apteczny i sklep manufaktury. Firma kainieje od 
I907r. Właściciel Berkowicz Abram. zam. tsn.że. 1975—VI

Do Rejestru Handlowego Sądu Okr. w Wilnie wcfąg- 
gnięto następujące wpisy: pod. Nr. Nr.

Dział B dodatkowy w dniu 11 X 1927 r.
49 II B Firma: «Benk Tow arzystw  S p ó łdzie lczych  w 

W a rsz a w ie  Spółka Akcyjna O d d z ia ł w  W iln ie -  zmienia sięr z*> f /j  -  * 1__2____ 4 4 - i. 4

7193 1 A. (B o ro d ak o  Aleksaiider> w W ołożynie, P lac 
R okowy 27, sklep spożywczy i galanterji. Firma istnitje od 
1926 r  Właściciel Boroc.ako Aleksander, zam. we wsi K itle- 
wicze, gm. Wiiłożyńskiej, 1976—VI

R r / r t i ł  s* k 'O T  k ó E b N i
-  służąca do w s rs ik ie  

par onną, sanki wy-j , 0 na wyjazd dc 
jazdc-fc pojedvńcze Podbrodzia. w 'm a g v  
zdalne na wieś oraz ng rekomendacje, 
uprząż ki akowsją pa. Zfe, asza4 u |. tSja- 
l Ikonną w dobr im foWo&a 6 m. 3, 
stanie ąnpię. Agłosze- pomiędzy godz. 4—6. 

w «Słowie» pn.. v s 
<Bryczka>.

O D N aJ M J ;
sklep z  mieszkaniem 
w pierwszorzędnym 

do punkcie lub przyjmę 
wspólnika.

Adres w «8łowie».

wene­
ryczne, niemoc 
pielon a, skórne.

Przyjmuje: 
od 9—12 i 4 - 7 ,  

al. Mickiewicza 30. 
W Z p  t.

nie A n t y k i!
Dr- Kenigsoerg
chore by skórne i

na *8 ank Towerzystw Spółdzielczych, Spółka A»cyjna, Oddział 
w W:lme» Kopiteł zakładowy 2,501,000 złotych podzieloiych 
na 25,030 ak tjl, całkowicie wpłacony. Spółka akcyjna działa 
ooecmc na ni cy statutu. ZLtwietdzores o przez M ini.tiow  
Ssarou, oraz Przem ysłu 1 Handlu i opub iko -an -g o  w Nr. 2i8 
(Mon io ra  Polskiego* z dn. 21 września 1925 roku. 1957—Vi

7194 1 A, (B orow ik  W eio n lk a*  w Duksztacb, pow. 
SwięciafiSki m, tpizedaż cbleba. bułek 1 artykułów spożywczjeh. 
Firma istnieje od 1927 roku Właściciel Borowib W eronika, 
zam. tam ie. , 1977—V|

_  , Sz. BCŁTUPSKI
P o t r Z ^ H f t l  Wiienska 3 .tel. 11—18 

. . .  , Kupno i sprzedaż
zdomt akwizytorzy. meD|e styiowe,oronzy,

^ ą g y i S ^ s g i y t Ł a y - . “•

g

weneryczne. 
Mickiewicza 4, 
9—12 p., 5 - 8  w. 

 W. Z. P. 39.

Okazyjnie
złoto

komplet. Adres: 
Sawicz 8—19.

7195 I A. (Czerw iński Józef* w Duksztarh, pow. 
ci^ńskim. sklep spożywczy. F irm t istnieje od 1927 ronu. 
ściciel Czerw ński Józei, zam. tamże. 1978—VI.

Swię-
Wła E K O N O M

Znany stro ic ie l-----------------------
fortepjanów J E D Y N E

A. Pacewski przyj j najtańsze Polskie 
muje reperacje i oono-zt5(j{o przędz* wełr.ia-

_>OKTGR

L . C i i n y b e r g
chorooy wene-yczoe, 

sytihs i skórne. 
Wilno, ul. Wileńska -"V 

teiefon 567. 
Przyjmuje od 8 o  1 

i od 4 do 8 ,

w dniu 18 X 1927 r.
7182 1 A. (S z m u k le r  Fesze* w lwju, .pow, Lic^kim, 

sklep spożywezz i galtu ie rji. Firma Istnieje od 1923 r. J  ła- 
Sciciei Szmukler Pesze, zam. tamże. 1958—VI

7i96 i A. (D n św ia c k a  Szejn?,* w Duksztach, pow, 
Swkciańskim, siilrp spożywcza, akór i obuwiag FirmŁ lsinirje 
od i927 roi u. Właścicielka Dryświacka Szejna, zam. tamże.

19/9- Vi

Dział A w dniu 17 X 1927 roku.
7175 I A. ^Perska B ro ch i*  w Wołożynie, ł l. Rynko­

wy 15 sklep manufaktury i gal/n terji. Firma istnieje od I<27 r. 
WłaScićielka Perska Broch8, zam. tamże. 1959—VItam ie.

7197 I A. (E ip c r  O ita* w Nowo-Daug e,i szkacb, pow. 
Swi^ciańskim, sklep spoć! u ,  zy. bakalejny i gaiartr.rji. Firm , 
Istnieje od 1926 r Włuściciel Elper Gita, zam. tamże.

1980- V I.

7176 1 A. (P ie traszk iecncz B ianon*  » Wcłn-ie, pow. 
W cło iy  ńskim, sklep «?oży*cz/ 1 tytuniowy. Firma lsrnlejt cd 

124 r. Właściciel Pietraszkiewicz r$iunon, zam- tamże.
1960—VI

1 A. (F e jgelsoc Rubiu* 
Ciańskim, sklep koloi-Jauiy i żelaza.
Właściciel Fejgelson Rubin, zam. tamże.

w Duksziacb, pow. Sw ę- 
Fiima istnieje od 1927 r.

młv,dy, energiczny wienia fortepj.r.ow, „ eV  baweininnej i 
kawaler, b. o tyw st ■< oiąnln r fisharmonp ijed w ab u .j prieca do 
ziemski z Minszc^yzny jnnych muzycznych l0b, ręcrffych * ma- 
z cirugoletn.ą pr ikiyką instrumenrów szynowych hurtem i 
rolną, poszukuje na- u l. Portowa Nr 14. det&ucznie
tychm iast posady w     -  .  C eny fabryczni
majątku pon dyspo- D o t j r a  K u c h a r k a  ■» I  I T A* 
świadect ya™ re f l  ft,! Posmknje posady )ub  Wilno. W.Uńska 22.
cje) p^rwsz-irręa* e, do ws7vs.kte. - -----------
wymar/ime skióm ne,go. PosjadS rekomen- 
Zgłaszt ć s e tVk > d«cje i ^ 'a d e c tw a  
ważnie osoniscie, lub fle tn ie , Wielka 27 14 

Wilno, ul.

Dokiór M edyc.nj
ŁUK1EWICZ

choroby weneryczne, 
sk in ie i płciowe 

ul. Mickiew.oza 9 
wejście z ul. Śnia­
deckich 1, przyj. 4—7,

l9 a l—VI
pismienn.e:
JVilcńsk.a Nr 28 m. 30 

tRolnmpod I O  D

a i i
i / j L E K I H Z E .

Lelcdrze-Deniyści-

7177 I A. (R ajch lin  Bejia* ' 
skinj, sklep spożywczy i gaiantcrji. 

Tvaichlm BWłaścicielka Rajchlin Bojla, zcm.

wieńcu, pow. Wołożyń- 
Firma istnieje od 927 r, 

tamże. 1961—VI

7178 1 A. «S«-galscn Lejb* w Wiln.e u'. WielLa 48, 
sklep kosmetyczny i perfumerj'. Firma istnieje oa ltKS^r. W la- 
Sciclel Segaison Lejb, zam. tamże. 1962—VI

*  W Restauracji ,K  T i S 1 3 4. |

♦
4
A

Km bnia prowadzona przez m unego 
Kuchmf strza Bolesława Szymkę. 

Obiad z 3 uan 1 zł- 50 gr. 
Poaczas oolaaów i Kolacji przygrywa 

wyborowy kw artet

I
l

7179 1 A. (K sięgarn ia  S tra ż —Straż C hana* w Wimie ui, 
Zawaina 40 księgarnia. Firma istnieje od 1907 r. aśclciel 
Straż Cham. M aijasza zam. przy ul. Zawalnej 38 Prokurentem 

Str-ż Abrai >, zam. w Wilpię ul Zowalna 38. 1963—VIJest

7i80 I A .rRobory b n d o w lan e  Lew icki S tefan* , 
nie, uL W iLmiza 10—r 6, roaoty  budowlane. Tin.ia 'smreje od 
,9 * ' r. Właściciel Lewicki Siefan, zam. tamże.

Ś N IE G O W C E  1 K A L O S Z E  :
szwedzkie, ryskie I krajowe poleca ”

DrH.W. Jankowski i 5-^3 :

M E B L E
■ypialnie, s to ło w e  gao inety , sa lony  

i se tu k i p c le a y ń c ie  p o leca

MAGAZYN MRBLI „ U E O f l “
Warszawa, PI. Trzech Krzyży 
Nr. 13, róg źótaw ej W  runi’, 

dogoane. Robota soidna.
Cfnv or/v*teone.

pod gwarancją czysty 
pszczelny, te goi oczny, 
kuracyjny pierwszej 
jakości, wysyłani inrSz 
j  blauranką i opłatą 

pocztową 
3 kg- zł. 10.50, 5 kg. 
zł. 13.50 10 kg. zł,
25 50 20 e *ylki 

Z a  49 t ł .  
bij Lowe.isohn 

Podwołnczyska 
(Małopolska).

V IELKA 42.

1964—VI

w dniu 13-X 1927 r.

t  SFRZBuAJE ks.ązkt używane
Księgarnia W . MlKULSKlEuO

Wileńska 25.

7181 1 A. (S roelcw lca  A b ram - * Igralin .u  p ’ ” - bwię 
oiańskin* -Kiep b a u le jn y , ga.anterli i w yrobów  żelaznych. 
F i n a  istnie,e od 1919 r Właściciel " 
tauiżr.

Jedyna na Kresach W scnodnich P olska  Hurtownia 
Papieru i M aterjałów Piśmiennych

Sroelewioz Abiam, 
196^—Vi

zam. p . f. „ P A P I E R 4* S - k a  A k c .

PrzyWąkał sitj
pies ówczorka). 

Adres: Mickiewicza 51 
m. 5, od g. 8 miecz. 

M ajdar tw ski.

0 .

DOETÓR

ZELDOWiSZ
chor. w eneryernt, 
syfilis, narządów 

moczaw ych 
oC 9-1 od 5-8 w.

Kobieta-Lekarz

mZeldowIczowa
K.OBIECE. w f n p  
RYCZNE.rsARZ/, 
D Ó 15 M OC. O W. 
od 12 2 I od 4-0 w. 
l i i J ś ic b e w ic s a  24 

te!. 277.

Lekarz-Deniy sur 
ANNA KISIEL-

iiitrze jK o w lczo w i
cnoroby zęoów, prom 
bowanie i usu .ranie 
Ich Dez bóln. Porcela­
nowe, złote plomby 

wkładki. Sztuczne 
zęby, złote korony; 
M ckiewicza 4 m . 1 

Przyjęcia- 
od 10—12 i pół. i 
od 4 do 7 w. 
Uczącym tn< zn>żka, 

W. Z. Nj 07, 
dn. 24 » 1927 i

W, Zćr. N rv i52.

Dr Hanusowicz
O rdynator Szpitala

W wielkim wyborze
ra m y  g o to w e  m a o o s ta ln n e k '

W. B0R-0W 8K1
Mickiewicza 5. FiHa S to  fańska 1.

7 '83  i A. (SzuO iejfer Icek* vi Wilnie, ul. S^pi>a|n a 9, 
sklep mąki i kasty Firma istnieje od 1925 r. \  rśoiciel Szul- 
hejfer Icek, zam. przy ul M. Stefańskiej 21 1966—VI

K atd j z was, czytelnicy, powinien 
mice u s eble w' oomu racljo. 

B e z w z g lę d n ie  n a jta ń sz e  
n ^ H M i  ź ró d ło  z a k u p u , 
raajoaparatów (detektorowych i lam­
powych od 1 do S miu lamp- w łj 

oraz części składowych

W S Z E C H  R A D J O
W . R. W .

Pierwsza Krajowa Fabryka O dbior­
ników Radjowych Fabryka i B ura: 
W a rsz a w a , u l J e ro z o L m s k a 9 3 .

te l. 2 0 5  30 .
Nagrodzona „dypiomcm uznania- 

na 1-ej wystawie w Krakowie. 
Składy stale zaopatrzone w aparaty, 
głcścitci, słuchawki, lampy, akumu­

latory] bater]e aned. i t . p. 
UWAGA, pjr, wojskowym, urzęd­
nikom, nauczycielom i osobom 
oapowiedzialnym dogodne warunki, 

Spłaty 5 - MifiS.ĘCZNE, 
Zamówienia uskuteczniamy w ciągu 
2 4  ch godzin. Na wszelkie zapyta­
nia listowne I telefoniczne dokład­
nie wyszczególniające jaki apafjSi 
lub cz^ść czytelnik pragn.e nabyć, 
dajemy niezwłoczną odpowiedź. 

Zapamiętał adres 
V SZECH RADIO

Warszawa, Al. Jurozoi.mska 
Tel. 205 30.

Popieraj przemysł krajowy.
Na żądanie wysyłamy na prowincji 

monterów.

7184 1 A. (W o ło so w a  Jochs*  w W  ln it, ul. 
n i  23, kUp farb olejnych. F^ma istnieje od 1923 r. 
V* ciosow a jocha, zam. przy ul. Kalw. ryjsklej 68.

1 Jatko* 
Właśctclęl 

1961 —Vi

7185 1 A. (ŻeDrowŁki W iktor* w Wołużyiil* Plac 
Rynków , 12, hurtownia soli. Firma istnieje od 1923 r. W łaści­
ciel Żebrowski Wiktor, u m . tamże.

W l L i '0 .  Z A W A l N A  13, T ę l t f c n  501.
Poleca: Kalendarze ścienne, biurkowe! kieszonkowe n a rb k l9 ż d  

O zaoby rhoink&we n< nadchodzące św.ęta.
W łaBn? wytwórnia zeszytów, btuljorców i In. wvrobów introliga- 
torskirh. Wyłączna sprzedaż papieru Tcrw. A kc. Mukowsk/ej 
Fabryki Papirru, Fsbryczna spTzeaaż wyrobów Chera. Fabr. M, 

Leszczyński i S-ka i innych Fabryk.

Ir
ł

Vk Ę G 1 E L
OÓPNOSLĄZKI 

i matferjały budów* 
lanc w iiajletiszych 
gatunkach po oe- 

ach konkurencyj­
nych poleca 

K. ZDANOWSKI 
A. Mickiewiese 34 

Tel: Nr 370.

Sawicz, choioby 
skórne i weneryczne.

Leczenie światłetu 
Sollux i Lampa Bacha 
(sztuczne słońce gór­
skie). Zamkowa 7 m. 1

Lekm z-Dentyat:
L FRYDWiAN

Zawaina 24 m, 8. 
P rzy gablnecia *pe- 

cjaine Lboratorjum  
zębów sztuoznych. 

Przyjmuj' oc 9 do 
i od 4 do 7.

1968—VI

w dniu 19 X 1927 r.
7186 I A. .S k le p  - clfcjny J. A iperow icz  I J, Szmukler 

S -aa, Sklep wyrobów żelaznych. Siedzi na w W ilsjce, przy ul. 
Piłsudskie ;o 25 Firma rozpoczęła azlałaincść od kwieimą 
1923 r. A sLÓlnicy zam. w lejce Józei Alpi row kz przy ul. 
Pcrs^ńrkiej . i Jóhfef Szmukler- p r .y  ui K oikiej 10. Spółka 
firmowa zawarta na mocy umowy pisemnej z on. 15 listopada 
1926 roku na czas nlet graniczony. Z ariąd  naiezy do mydwuch
w s. ó lu ik ó w . WszelLie zobowiązania, um ow r, weksle, Czesi i
pełnomocnictwa podpisują obaj spólnicy łącznie. Pokwitowania 
z a ś  z odbioru wszelkiej korespondencji zwyczaju*], poleconej, 
p en ężnej i wartościi-wej, prz.kazów p iem ęznj.n  i zleceń, 
orzesyłeK i iowarów oraz z kolei wszelkich ładunków, przesy 
łek i towarów, a także pieniędzy za zaliczenia mai praw e ped- 
pisywać _acdy ze wspó.nikófc samodzielnie. 1969—V l ____

od 20

R E K L H M f l  Ś W I E T L N A
j*stt i iw  handlu.

Realizowanie reklamow>cn zdjęć filmowych dług
mir. i w ęcej. ~TT

Artystycżne wykonanie przezroczy reklamowych, wyświetlanych
na ukjfach i w Kino-iffalrarh. ^

Związek artysiów Sztuki Kinematograficznej w  Wilnie ^
Girbarsfia 5 — 19, Biu o rzvnne r*rt 5 - 8  g-ri?

ne ep „O kazja"
Wilno u! Sw. Jańska 8 Za Walnej 

Kupno i sprzeriaż —
MEBl.E, DYWAN Y,
ANTYKI. Lombardo­
we kwity I rozmaite 
rzeczy. Szacunek rze 
Czy bezpłatnie. Dia 

1 kupna

D r PO PILSK 1
chortby skórne 

i weneryczne. 
Priyjm uje od godz. 1U 
<lj 1 i od 5—7 p.p. 

W. Pohulanka 2, róg 
V".2..P. 1.

Lekarz Demy su
R. MOZES
W ielka 5 m> 2, 

telefon 13,4l.
P 'zyjmoje od 9.30 do 2 

i cd 4 do 7. 
Wydz. Z dr 371.

. Lek-rz Deutysra

R. kordonowa
Zamkowa 20, tel. 10.80 

przyjmuje: 
od c. 1 0 -  12 i 5—7. 

W. Z d c  54.
Doklór Meuycyny

A . C Y M B L E K
choroby skórne, 

weneryczne i id o - 
irymieuionych czopłciowe. Etegtrote- 

rzeczy wyjeżdżam narap ja , słonce górs.le.
prewu'■ję. Mickiewicza 12, róg 

Zawiadamiać listownie Tatarskiej 9--2 . 5 - 8 .  
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  w . z P 43

AKUSZERKI.

m

7187 1 A. (B akazt Pesla* w W ołczynie, ul.. S m orgoń­
ska 8, sklep spoży-jrezy. Firma istnieje od 1897 r. Właściciel, 
Baksz. Pes.a, zem. tamże. i9 )—Vi______

5  M I E Q 0 W C E

7138 1A. (B aksit Rachela* w W ołożynie, ul. W hlfW ka^, 
sklep m anufaktury i galanterji. Firma istnieje od 1917 roku. 
W ł śćicielka Bakszt Rachela, zam. przy ul. Smorgońskiej

197)- V
8.

7189 l.A ./d e rg e 5’ Cl*sj«»w W ołożyuie, uf. W.lensa.r K  
sklep spożywczy, gilanleiji, żelaza i naczjń. Firma .stnieje od 
I j 08 r. *s ła śo  ..el Berger Ch^ja, zrm. tamże. .972—VI

w dniu 20 X 1927 r.
7190 L A. (B e rm -n  Monia* N̂  cłożym o. PI Rynkowy 12, 

sklfp spożywczy i galanttrji 
cfelki

■
B
B
I
H
HI

B
a
B
B
ts
m

najtrwalsza i w ytw orne

Marka Fabryczna. F A B R Y K I

Br
fl

i
s
afl
B

P R - E H y / i - i W K A

Firm a is tn ie je  ou 1927  
Berman H enia, zam pr*y u|. Browarnej 19.

r. 9kłfcści- 
1973—VI

»

Marka Fabryczna,

99 9

7 l9 t 1 A. (o e rm r.n  M, iłke* W ołożynie, ul Smorg^.ń- 
ska 2, sklep spożywesy i galanterji. Firm* stnieje od 1922 r. 
W L  ściciel B erm ts Małka, zam. przy ul. Rubieżewsziej 18

19/4—Vi '

POLECA:

Akc- T o w . w  R j d s t .

„Ł O rW A G U M “ n» R zeczp P o lską 
_  i Skł«d K om isow y

n  '  W a rs z a w a , Ol. D .u g a  N r 55, ts le f , 299  78
® D y nabycia w pierwszor?ęonvih m agazynach.
S«BBUBIBIBIiaBaiBiBrQ BBM IBBifiBaBBB*Bi»liiflBliSjaM B«BBflBBiBB.Bajb-

I*
IN
21
a?

I M B

Akuszerka
W. Smiałowsku
przym uje od 50. 9

do 19. Mickiewicza
*0 m. 6.

W :« Z. P . Nr 63,

Sass*

I

W o d .c . d  JO. j

I tE łA C D N T e
p a / t a  i  p r o /z c K  doz<?t«5w  

rnyd.ło.ocei: 3al< ..owy.ejcrtaU

r • nLjorzedr£°>szym  gtsłunKLt 
Przcrpysf-awtoieuęrda-.-iarróx4S 
a)ran.Ku!em.JD()C.glicx̂ T.'C"7 
n.-żjiZ.war.clinowz nricću .

M I  A WHjrdbowarar^rocftfKPL/m ria porcii o,u}'*,inerty jr>z...u-2ia Sysy? i  la&ry'Ka 4*a tcjrif JiuŁ

e-lŁt^RYSS Z A K  
fisnytr* 'wsnn-mów.

W . MASSON

">00111 śmierci .
Pad chce teraz złamać pieczy? 

jylała z dziwnem orzerażemern. 
kim razie m uizę pójść z pacem, 
o pana proszą o pozwolenie, 
ież jestem oskaiiotsa. Mam prs ■ 
yć przy tem obecną, — głns jej 
a łs ię  l zamienił się w histe- 

krzyk.
N ech się p^ni uspokuu, -  

uprzejmie Anno. Nie rhetm y 
Jul ej odbierać przysługującym, 
sraw. Nie bęcę łam .c p eczęc!, 
tylko komisarz policji, któri je 
rl ma prawo je zdjąć Kcmliarz 
st obowiązany czekać na wy- 
ksDtrtYzy lekarskiej. Cbdałera 
poprosić, by panna Apccff « 

mi dom z zewnątrz i gdzie 
aldują owe pokoju 
Bardzo proaię, rzekła jspoko- 

istły, siadając znów na kanapce

Dziękuję pan',— cdr?<kł Anuo 
ił s!ę do Anny Apcoff.— lużmy 
ni mi opowie wszystko, co 

»bpu  Woberskin?. 
est to człowiek bezczelny,— 
a Anna.—Po osKari:niu Betfy 
erstwo, przyszeał do mnie z

prośbą o pieniądze.
To mówiąc, Anna wyszła z po ­

koju, w towarzystwie detektywa.
J,m odprowadz i ich do prugu i 

zamknął za niemi drzwi. W ciągu o- 
sta tnkb  kilku chwil uspokoił s ę en  
nieco. Niezawodnie crlera przyjazdu 
Anno były anonimowe p sma, wszak* 
ie  gdy wspomniał o  nith , twarz ja­
go zmieniła się widocznie, zniknął 
wyraz r  boję lny i iurtebliwy, który 
miał podczas gdy zadaw ał inne py­
tania, w oczach m gnąl stalowy o- 
gień

J m wrócił do Betty 1 wyjął z kie­
szeni cygarn czkęi

— Pani pozwoli zapalić?—zapytał. 
Lecz gdy spojrzał na dziewczynę 
słowa zamarły ca jego ustatb . Błtty 
patrzała nsń, a w tezach  jej malo­
wało się tak bezgraniczne przeraże-

e i twarz była tak trupio blada, że 
dre32cz zgrozy wstrząsnął J:mtm.

— On wierzy oskarżenie, — szep­
nęła.

— Nie, — odrzekł Jim, zbliżając
Się.

Lacz ona nie słuchała jego słów.
— Tak, on wietzy... Jestem tego 

pawma.
Przecież to leży w jego obowiąz­

kach.
Przysłano go z Paryża specjalnie

w tym celu. Aby nie stracić reoutarji 
dobrego detektywa, musi znaleźć o- 
fiare, zanim oowróri do Paryża.

Jima ogarnęła pekusa niedotrzy­
mania obietnicy i wyjawienia tajemni­
cy dotyczącej edu  przyjazda A rno.

Wszakże, gdyny opowiedział, to 
obawy B»tty straciłyby wszelkie pod­
stawy. Lecz nie mógł tega uczynić, 
musiał milczeć, gdyż tak nakazywał 
jfge  honor.

Nie mógł powiedzieć je] nawet, że 
jej sprawa jest tylko parawanem dla 
detektywa. .Będzie więc musiała, 
biedna dziewczyna, jeszcze czat ja­
kieś przeźyś w strachu i niepokoju", 
pomyślał J m i rzekł. '

— Panno Bst‘y, proszę nie bvć 
złej myśli/—to mówiąc zdawał sobie 
sprawę, że był to yusty frazes.— 
Obserwowałem p, Anno i słucnarem 
uważnie, co mówił. Pewny jesiem, 
on zgóry już wiedział, co pani mu 
odmowie, wiedział już przecież, że 
Simon Harlow był kolekcjonerem, 
chociaż o tem nikt nie wspom.nał. 
Stawiał on pytania tylko dla trgo by 
przekonywać się o  pani niewinności, 
dla trgo  też spróbował panią złapać 
w pułapkę...

E— Tak,—potwierdziła Betty drżą­
cym głosem. Wciąż zastawiał na 
mnie pułapki.

— Ale każda odpowiedź pan?, 
nawet jej sposób zachowania upew­
niały go w jego przekonaniu, — za­
wołał J rri.

— C zyi przekonywały gc? zapy­
tała Betiy.

— Tak, jestem tego zupełnie 
pewny.

Betty Harlow oparła, twarzyczkę 
na jeg J  ramieniu.

— Dziękuję paau,—wyszeptała— 
Dziękuję panu,—Uśmiechnęła się do 
niego z wdzięcznością.

— Zapewne jeŁitem zdenerwowana 
i dlatLgo tak mnie wszystko prze­
raża. Czuję, że niesprawiedliwie są* 
dzę p Anno. Ale on wciąż żyje w 
atmosferze zbrodni i przestępców, 
przyzwyczaił się więc, że ludzie oskarże­
ni o  coś podlegają karze i że ludzie 
ci toną w' rozpaćzy, jedna więcej 
ofiara nie zatrzyma go na drodze po­
szukiwań.

— Sądzę, Betty, że panf jest nie- 
spnw  iedliwe w zględem  mego, — za u ­
w ażył miękKO Jim.

i — Dobrze więc, cc fam swoje sło­
wa,—rzekła odsuwając się.

— A jednak więcej ufam i liczę 
□a pana, niż na niego,—dodała z u- 
śmierhem. W śmiechu tym zabrzuia* 
ic jakaś nutka kokieterji i serce Jima 
zabiło radośnie.

— Na szczęście nit potrzebuje 
pani liczyć ani na jednego ani na 
drugiego- —zauważył.

Zaledwie skończył te zdanie, gdy 
do poKoju weszła Anna, tym razem 
sama była.

Anna była również zgrabna I ele­
gancki,, iak Betty, Jednak różniły się 
zadziwiająco

A m a  ubrana była od stóp do gło* 
wy biało, łvIko kapaiusz jej miał zło­
tawy oocirń, który harmonizował z je] 
złótemi lokami.

— Gdzież jest p. Anno?—zapyta­
ła Betly.

, — Spaceruje dokoła dom u,—od- 
rzeklr. — Pokazałam mu rozkład do­
mu i gazie jest czyj pokój. Powiedział 
ml, że chnę sam przyjrzeć się wszystkie­
mu i odesłał mię tutaj.

— Ale pieczęci nie naruszył?—za­
pytała Betty.

— Nie—odrzekła Anna.—W szak­
że sam powiedział, że niema prawa 
uczynić tego.

— Tak powiedział to,—oschle po­
w tó rn i a Bstty. — Ale nie wiem, czy 
mówił to, co chciał.

— Nie sądzę, by należało się gc 
obawiaćl—zauważyła pogodnie Anna.

Jimowi wydało się dziwnem, iż 
d iewczyna miała ocho 'ę nazwrć de­
tektywa ((przemiłym człowiekiem*. Wi­

docznie Utipoko ła się już całkowicie 
Prócz ,ego , — rzekła, siadając 

kole Btfty na kanapie w niszy okien­
n ej i do w ie rza jąco  sp o g ląd a jąc  na 
Jima, — możemy teraz b ć zupełnie 
spOKojni o swój los.

Ji*u klasnął w ręce. Spojrzenie 
Anny, zwrócone ku niemu z wyrazem- 
nadziei i ufności, doprowadziło go 
do rezpaczy tak same, jak przed 
chwilą podobne spojrzenie Betty. 
G Jyby te dwie młode dziewczyny 
potrzebowały jtgo  pomocy podczas 
burzy, na tonącym statku, lub na 
szczytit górskiera, albo też w chwili 
gdy jakieś dzikie zwierzę groziłoby 
ich życiu, wówczas wiedziałby, że 
me zaw edzie Ich zaufania. Aie teraz 
rzecz się miała zupełnie inaczej, na- 
stre ły gc  one przeciwko detektywo­
wi i stawiały go w trudną sytuację.

— Ależ paniom bezemnie również 
nic grozi żadne niebezpieczeństwo,— 
zawołał,—Anno nie jest pani wrogiem^ 
Ja zaś nie orjentuję ‘ się dostatecznie 
w tych sprawacb i brak mi d o św ia d ­
czenia...

Umilkł niezadowolony, widząc że 
3bie młode dziewczyny patrzą nań 
niedowierzająco.
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